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Nota radziecka przygważdża renegatów 
«4 zdrajców narodu jugosłowiańskiego 


Opinia całego świata potępia z oburzeniem 
metody faszystowskie i gestapowski terror 


sa: Gy $Y 
i 
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Prasa światowa: w dalszym ciągu-z ożywieniem komentuje notę rzą: 


+ > dw: radzieckiego do rządu jugosłowiańskiego w związku z bezprawnym 


` aresztowaniem obywateli radzieckich w 


ugosławii, wskazując na jej 


zosadnicze, doniosłe znaczenie, oraz podkreślając, że klika Tito zde- 
zerterowała z obozu demokracji i socjalizmu do obozu imperializmu. 


4/0), JBUDAPESZT 

„Szabad 'Nep” w artykule wsięp: 
nym. wskazuje, na olbrzymie oburze- 
nie, jakie-w węgierskiej opinii publicz 
nieludzkia metody. fa- 
szystowskiej kliki Tito I krwawy terror 


maskowane w nocie -radzieckiej. .. 


Stwierdzająqc, że naród węgierski w 


ciągu 25 lot na własnej skórze odczu* 
wał wszystkie okropności haniebnego, 
podobnego do titowskiego, 
foszystowskiego — dziennik pisze, że 
gęstapowski reżimu Rankovicza, zde- | bestialstwa 


terrory 


faszystów  jugosłowiań: 


Robotnicy polscy 


solidaryzują się 


z walczącymi o swe prawa == 


+ rya 


4W' związku z ostatnim strajkiem 


' robotników fińskich w Kemi, Zwią- 


„Zawodowy Transportowców 


| RP przesłał do Związku Zawodo- 


wego: 'Transportówców fińskich de- 
psszę z. gorącymi pozdrowieniami i 
wyrazami proletariackiej solidarno- 
ści w walce robotników fińskich o 
obronę praw związkowych i demo- 
kratycznych. , 

Taką samą depeszę wysłał Za- 
rząd Główny Zw. Zaw. Prac. Sa- 
morządu Tórytorialnego i Użytecz- 
ności Publicznej do Centr. Zarz. 


przyczynił 


„ Związku 


olskich robotników — > 
l tni plań wierceń naftowych | 
KA 04 a aA no Paki z 62 UPPA m s p 

> wykonany przedterminowo 
| Da przedterminowego wykonania planu — oświadczył wiceminister 
 "Gómictwa-i Energetyki, dr Józef Salcewicz, przedstawicielowi PAP — 
się przede wszystkim potężny ruch współzawodnictwa pra- 


icy, który. objął 78 procent zatrudnionych w kopalnictwie naftowym. 
I Decydujące znaczenie dla tak pomyślnych osiągnięć ma 


robotnikami Finlandii| 


Zw. Zaw. Robotników i Pracowni- 
ków Użyteczności Publicznej w Fin 
landii, w której podkreśla m. inn.: 

W imieniu 260 tys. robotników i 
pracowników, zorganizowanych w 
szeregach naszego związku, katego- 
rycznie protestujemy przeciw, sto- 
sowaniu metod zbrojnej rozprawy 
z walczącymi o poprawę bytu i o 
swoje prawa robotnikami. Wyraża- 
my głębokie współczucie towarzy- 
szom, oraz rodzinom ofiar, padłych 
w czasie krwawej masakry w Ke- 
mi. 


pomoc 


dzieckiego, który w ramach wieloletniej umowy o dosta- 
| wach inwestycyjnych dostarcza nam cennego sprzętu wiertniczego. 
RF © y . "i $ 
Wykonanie 3-letniego planu 
f .. e 
PE produkcji soli 


w. dniu 17 bm. zakłady wytwórcze Polskiego Monopolu Solnego wy- 
kongły w. 100,1 proc. 3-letni plan produkcji. Ogólna wartość wyprodu- 
„kowanej soli wynosi 190, miln. zł według cen z 1937 roku. 


w bandyckiej kliki Tito 


skich i' terror, stosowany przez Tito, 
są zomoćhóm faszystów jugosłowioń- 
skich na wolność człowieka, na de. 
mokrację, na front miłujących pokój 
narodów. 


SOFIA 

Dzienniki bułgarskie donoszą, że w 
całej Bułgarii odbywają się wiece, 
na których ludność pracująca wyra: 
ża swą solidarność z odpowiedzią 
rządu radzieckiego na notę rządu ju- 
gosłowiońskiego. „Rabotniczesko Die: 
ło” pt. „Nota radziecka bezlitośnie 
zdemoskowała -zdradzieckie oblicza 
renegato Tito i jego bandy”, zamiesz 
cza głosy prasy światowej w związ: 
ku z notą radziecką. 


PRAGA 

Nota rządu radzieckiego do rządu 
jugosłowiańskiego odbiła się głośnym 
echem w całej Czechosłowacji, W 
wielu tabrykach i kopalniach, instytu* 
cjach i organizacjach społecznych, 
odbywają *sią wiece I zebrania, na 
których podejmowane są rezolucjz, 
(POWA w całej pełni notę radzie- 
CKQ: 

„Rude Pravo” w artykule redakcyj: 
nym podkreśla, że noto radziecka 
stanowi niezwykle silny cios dla zdraj 
ców i renegotów z rządu belgradz:* 
kiego. Nota rodziecka jest historycz* 
nym dokumentem, wyrażojącym poli: 
tyką państwa, stojącego na czele o* 
bozu pokoju i demokracji, pierwśsze- 
go na świecie państwa socjalistycz- 
nego. 


Papież nie 


PARYŻ 

Dzienniki paryskie w dalszym ciągu 
komentują notą radziecką dó rządu 
jugosłowiańskiego. W „Ce Soir” uka 
zał się artykuł Andre Steela pt. „Tito 
bez maski”. Autor artykułu, nawiązu- 
jqc do konszochtów Tito z imperia- 
listami, pisze między innymi: „Zasło- 
na z kłamstw i „lewicowych frazeolo 
gii nie może długo istnieć. Pękła ona 
i na działalność Tito padł joskrowy 
snop świotła:” 

WIEDEŃ 

„Poza prasą stołeczną również dzien 
niki prowincjonalne. poświęcają wiele 
uwagi nocie rodzieckiaj do rządu ju- 
gosłowiańskiego, , 

Wydowano w Karyntii „Volskwille” 
stwierdza m.inn., iż stosowane przez 
rząd jugosłowiański represje- za Wy- 
rażanie poglądów damokratycznych, 
a zwłaszcza prześladowania 'za roz- 
powszechnianie rezolucji Biura Infor 
macyjnego, ujawniają” faszystowski 
charakter reżimu politycznego, istnie- 
jącego obecnie w Jugosławii. 

Dziennik zaopatruje swój. komentarz 
olbrzymim nagłówkiem: „Reżim Tito 


— trzecim reżimem faszystowskim w] 


Europie”, 


„Przyjaciele“ na Bliskim Wschodzłe 


Prasa donosi, że niedawny za mach stanu w Syrii jest przejawem 
walki, jaką toczą o nafte na Bliskim Wschodzie dwa  imperializmy: 


brytyjski i amerykański. 


» s o SŁ... 


(Rys. B. Jefimow) 


Na „ślubny” (naftowy) odcisk!... 


Wyjazd delegacji polskiej do Moskwy 


na Wszechzwiązkową Konferencję Zwolenników Pokoju 


WARSZAWA, (PAP). 
23 bm. wyjechała z Warszawy do 
Moskwy na’ Wszechzwiązkową 


Konferencję Zwolenników Pokoju | 


W dniu | delegacja polska w osobach zna- 


nego uczonego prof. Jana Dem- 
bowskiego „oraz znakomitej reży- 
serki filmowej Wandy Jakubow- 
skiej. 


Armia Ludowa o 160 km. od Kantonu 


Zdemoralizowane wojska kuomintangowskie uciekają w popłochu, 
dokonując rozboju i grabieży na okolicznej ludności 


Władze USA opuściły Kanton 


LONDYN, (PAP). — Agencja 
Reutera donosi, że formacje chiń 
skiej Armii Ludowej pod dowódz 
twem generała Liu Po-Czahs za- 
atakowały w południowej części 


prowincji Kwantung miasto Hans 
jung, połóżone w odległości 160 
km. na północ od Kantonu. 
Amerykańscy korespondenci 
podkreślają, że na Formozie gdzie 


powinien wtrącać się 


OPi 
do spraw politycznych 
_ Rezolucja Plenum Zarządu Okręgowego 
Związku Zawodowego Metalowców w Łodzi 


Wczoraj w świetlicy Państwo- 
wych Zakładów im. Strzelczyka 
odbyło się. nadzwyczajne rozsze- 
rzone Plenum Zarządu Okręgowe 
go Związku Zawodowego Meta- 
lowców w Łodzi z udziałem licz- 
nych przedstawicieli Rad Zakłado 
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Napady na partyzantkę radziecką 
ze polskich działaczy lewicowych 


znaczyły haniebną drogę „Gecylii” 


ery ujawnił dalsze szczegóły zbrodn 


iczej działalności giupy dywersyjnej 


„Cecylia”, która dokonywała napad ów na oddziały partyzantki radziec- 
kiej i mordowała przy współpracy z Gestapo polskich lewicowych dzia- 
łaczy niepodległościowych. Zeznania składał osk. Witold Milwid, który 
przyznał się do winy i złożył następ nie obszerne wyjaśnienia, 


Oskarżony przyznaje, iż. jako ak- | 
tywny członek Armii Krajowej na 
Wilełszczyźnie miał możność zaob- 
serwować, że po ucieczce wojsk gen. 
Andersa ze Związku Radzieckiego, 
dowództwo AK wzmogło antyradziec 


«kac działalność propagandową, ` kar- 


miąc' ludność Wileńszczyzny fałszy- 
wymi- wiadomościami BIP-u. Milwid 
podkreśla, żę w owym czasie w. skład 
Delegatury- rządu londyńskiego wcho 
dzili. przeważnie endecy i ONR-ow- 


Równocześnie: nastąpiły pierwsze a=- 
taki niektórych grup Armii Krajowej 
ną pąrtyzartkę radziecką, przy jedno 
czesnym osłabieniu dywersyjnej dzia 
łalności, oddziałów AK przeciwko 
Niemcom: 7 

W „r. 1944 oskarżony angażuje się 
do- -pracy w komórce wywiadowczej 
wileńskiego AK, zwanej grupą „Ce- 
| M W A MN A c mc 


„ <Matshaliowska „sumka“ 
<< ZNOWU SĘ ktrczy,.. 


WASZYNGTON (PAP) — Przy- 
.wódcy obu Izb Kongresu osiągnęli 
ostateczne porozumienie w sprawie 
wysokości funduszów marshalrow- 
kich na ròk budżetowy 1949-50. | 
Wynoszą one 3.628 milionów dola- | 
rów, które mają być wydatkowane | 
w ciagu najbliższych 12 miesięcy. 
Zaakceptówana po kilkutygodnio- 
wych sporach między Izbą i Sena- 
tem, suma jest o 10 proc. niższa od 
sumy żądanej przez Trumana. 


” ` 
rez m” a a 


cylia",_ której dowódcą był Miro- 
sław Głębocki (pseudo „Cecylia') i 
ściśle współpracuje z wywiadem 
niemieckim w-Wilnie, tzw. „Abwehr:- 
stelle”. Na odprawach tej grupy o* 
skarżony słyszał wielokrotnie, jak 
Głębocki, referując sytuację między- 
narodową, podkreślał antyradziecką 
postawę dowództwa AK, a w szcze- 
gólności nakazywał zwalczanie pol- 
skiego ruchu lewicowego. Jednocze* 
śnie podkreślał proangielskie nasta- 
wienie dowództwa AK. 


Po wyzwoleniu Wileńszczyzny 
przez Armię Radziecką i rozwiązaniu 
się Armii Krajowej, członkowie „Ce- 
cylii” ukrywają broń i wracają do 
Wilna. Oskarżony przyznaje, że „Ce: 
cylia” otrzymała uzbrojenie od Niem 


„Dalszy clqg rozprawy przed Wojskowym Sądem Rejonowym. w Bydgoszczy 
f Drugi dzień rozprawy przed Wojskowym Sądem Rejonowym w Bydgosz ców. 


_1944 r. oskarżony Milwiad, 


Jesienią sap: 


współoskarżeni Łoziński i 
wicz oraz inni członkowie grupy „Ce 
cylia” posługując się fałszywymi do 
kumentami, przedostają się na tery- 
torium Państwa Polskiego. Tutaj na- 
stępuje wznowienie działalności orga 
mizacji Działalność wymierzona jest 
teraz przeciwko Polsce Ludowej. 

Oskarżony Milwid prowadzi syste- 
matycznie szkolenie grupy dywersyj 
nej. „Cecylia” usiłuje również nawią 
zać kontakty ze sztabem gen. Kopań 
skiego w Londynie. 

Przez cały okres nielegalnej dzia- 
łalności członkowie: „Cecylii” pobie- 
rali wynagrodzenie w dolarach i wa- 
lucie polskiej. j 

Kończąc swe zeznania, Josk. Mil- 
wid usiłuje bronić się tłumaczeniem, 
iż,w miarę'upływu czasu strącił już 
zaufanie da haseł szerzonych przeż 
organizację, i, że starał się jakoby 
swą działalność” ograniczyć. 

Rozprawa trwa. 


Z „Tour de Pologne" 


Wrzesiński pierwszy w: Olsztynie 
Drużynowo etap wygrała Polska 


OLSZTYN (obsł.wł.) — Trzeci etap Wyścigu Dookoła Pobski: Toruń 
— Olsztyn, długości 196 km, przyniósł nowe zwycięstwo zawodnikowi 


polskiemu, Wrzesińskiemu. 


Wrzesiński wygrał etap w czasie 6 godzin 
Spalezzi pəzıd Anglikiem Saundersem, Francuzem Ali 


był Włoch 


i 14 minut drugim 


xem, Wójcikiem (Polska) i Locattelim (Włochy). 


wych i przodowników pracy fa- 
bryk metalurgicznych wojewódz- 
twa łódzkiego. Po wysłuchaniu 
referatu przewodniczącego Zarzą 
du Okręgowego Zw. Zawod. Me- 
talowców — tow. Garlińskiego, 
zebrani uchwalili rezolucję, w któ 
rej czytamy między innymi: 

„Ostatnie antypolskie posunię- 
cie Watykanu, uzgodnione z impe 
rializmem amerykańskim — go- 
dzi w jedność narodu polskiego, 
w jedność klasy robotniczej Pols- 
ki, która w zgodnym wysiłku od- 
budowuje kraj ze zniszczeń wojen 
nych i buduje dla siebie lepszą 
przyszłość. 

Zebrani dołożą wszelkich starań 
ażeby nie dopuścić do podziału Na 
rodu: Polskiego na wierzących i 
„niewierzących. Z całą stanow- 
czością potępiamy uchwałę Waty 
kanu. Papież nie ma prawa wtrą 
cąć się w sprawy pólityczne. 

Zebrani poprą wszelkie usiło- 
wania Światowej Federacji Związ 
ków Zawodowych, celem odpar- 
cia ataków Watykanu i między- 
narodowego. imperializmu dążą- 
cych do rozbicia jedności mas pra 
cujących całego świata. 

Zebrani w imieniu 22 tysięcy 
zorganizowanych metalowców w 
Okręgu Łódzkim witają z uzna- 
niem i radością dekret Rządu Lu- 
dowego z dnia 5 sierpnia 1949 r. 


Sukcesy młodzieży polskiej 
na Festiwalu w Budapeszcie 


BUDAPESZT (PAP) — 22 bm. 
odbył się tu reprezentacyjny wy- 
stęp polskiego zespołu - festiwalo- 
"wego. 


Na program złożyły się poiskie 
tańce regionalne i część wokalna. 

Gorąco oklaskiwana była pieśń 
Polskiej Zjednoczonej Partii Robot- 
niczej wesvykonaniu chóru młodzie- 
ży lubelskiej. 

Wykonawcom polskim zgotowała 
publiczność serdeczną owację, wzno 
sząc okrzyki ku czci Polski : Pre- 
zydenta Bieruta. 


gwarantujący wolność sumienia 
i przekonań religijnych, oraz chro 
niący masy ludowe przed wyko- 
rzystaniem religii dla celów re- 
akcyjnych, wrogich naszemu na- 
rodowi i klasie robotniczej Polski. 
Domagamy się od władz kościel- 
nych w Polsce Ludowej, ażeby 
natychmiast unormowały swe sto 
sunki z Państwem“. 

Streszczenie referatu tow. Gar- 
lińskiego i sprawozdanie z dysku- 
sji, która wywiązała się po wygło 
szonym referacie, podamy w ju- 
trzejszym numerze „Głosu“, 


schroniły się resztki wojsk kuo- 
mintangowskich i część admini- 
stracji Czang-Kai-Szeka, panuje 
niebywały chaos i rozprzężenie. 
Wojska nacjonalistyczne, zdemo- 
ralizowane na skutek ciągłych po 
rażek, dopuszczają się rozboju i 
grabieży ludności. Na wyspie wy 
buchł ostry kryzys mieszkaniowy 
i żywnościowy w związku z na- 
pływem licznych uchodźców. 
Wśród ludności wzrasta niezado- 
wolenie z powodu  nieudolnych 
rządów kuomintangowskich. 

W Kantonie został w środę ofi- 
cjalnie zamknięty konsulat gene- 
ralny USA. Interesy arherykań- 
skie w Kantonie reprezentować 
będzie brytyjski konsulat general 
ny. 


Plenarne obrady 
Zarządu Głównego ZSCh 


WARSZAWA (PAP). — W dniu 
24 bm.rozpoczęło się II plenarne po 
siedzenie Zarządu Głównego Związ- 
ku Samopomocy Chłopskiej, z udzia 
łem prezesów i sekretarzy woje- 
wódzkich zarządów ZSCh. 


Odrodzone lotnictwo polskie 
w słuzbie pokoju 


Wywiad z dowódcą wojsk lotniczych — gen, Romeyko 


WARSZAWA, (PAP). — W zwiazku ze Świętem Lotnictwa, ob- 
chodzcnym w Polsce Odrodzonej w pierwszą niedzielę września (w 
roku bież, dnia 4 września) dowó dca wojsk lotniczych gen. A. Ro- 


meyko udzielił wywiadu przedsta wicielowi PAP, w którym oświad 


czył m.in.: 


Święto lotnicze Polski jest prze 
glądem rozwoju i dojrzałości na- 
szych kadr lotniczych, naszego 
lotnictwa i naszej wytwórczości 
lotniczej, Święto to jest świętem 
szerokich mas robotniczo-chłop- 
skich i inteligencji pracującej. 

Jak wiadomo odrodzone lotnic 
two polskie powstało na terenie 
ZSRR u boku i przy pomocy bo- 
haterskich radzieckich Sił po- 
wietrznych, w czasie krwawych 
walk, prowadzonych przez ZSRR 
z Niemcami. 

W okresie walk o forsowanie 
Odry i zdobycie Berlina genera- 
lissimus Stalin sześciokrotnie w 
rozkazach wyraził podziękowanie 
lotnictwu polskiemu, przyznając 
wielu lotnikom wysokie odznacze 
nia bojowe, 4 

Lotnictwo polskie, po zaledwie 
5-letnim rozwoju w warunkach 
pokojowych dzięki ogromnemu 
wysiłkowi twórczemu całego na- 
ródu w kierunku odbudowy i za- 
tarcia śladów zniszczenia naszego 
kraju, jest w stadium pełnego roz 
kwitu. 

Odrodzone lotnictwo polskie — 


„podkreśla z naciskiem gen. Ro- 


mevko — służy sprawie pokoju. 


Tak jak we wszystkich innych 
dziedzinach rozwoju gospodarki 
narodowej, tak też w dziedzinie 
lotnictwa przewidziany jest roz- 
wój i rozbudowa solidnej bazy 
lotniczej naszego kraju. 

Lotnictwo nasze jest w służbie 
pokoju, musimy jednak mieć przy 
gotowane i wyszkolone na nowo 
czesnym poziomie lotnictwo woj- 
skowe dlą celów obronnych. 

Odrodzone lotnictwo polskie zaj 
muje właściwe sobie miejsce w 
budującej socjalizm, demokratycz 
nej ludowej Polsce. 


Komunikat . 


Uwaga, korespondenci fabrycz- 


ni „Głosu“ i redaktorzy gaze- 
tek ściennych! W sobotę dnia 27 
sierpnia br. w lokalu „Głosu 
Robotniczego* przy ul. Piotr- 


kowskiej 86, odbędzie się nara- 
da korespondentów fabrycznych 
„Głosu* i redaktorów gazetek 
ściennych łódzkich zakładów 
pracy. 

Narada odbedzie 
współudziale 
ORZZ w Łodzi, 

Narada rozpoczyna się punk- 
tualnie o godzinie 17. 


się przy 
przedstawicieli 


23 zer | = A 
Ji Dyskusja nad sprawą „jedności 


W dziesiąty rocznicę krwawego najaz 
du hitlerowskiego na Polskę, dnia 1-go 
września odbędzie się w Warszawie Kon 
gres połączeniowy bojowników o wol- 
ność i niepodległość. 

W Warszawie, która pierwsza stawiła 
opór hordom faszystowskim Hitlera, w 
rosnącej dziś w oczach nowej stolicy 
odradzońego państwa, odbędzie się wła- 
śnie zjednoczenie związków i organiza- 
cji których członkowie przelewali krew 
w walkach narodowo-wyzwoleńczych o 
Wolność i Demokrację w myśl hasła „Za 
Wolność Waszą i Naszą”; w walkach o 
nową odrodzoną demokratyczną Polskę. 
Ludzie ci reprezentują najszczymiejsze 
tradycje patriotyzmu i demokratyzmu 
pokoleń Polaków. 

Od powstania odrodzonego 
polskiego działało jedenaście 
cji bojowników o wyzwolenie narodowe 
i społeczne. Ci, co walczyli z faszyz- 
niem i najazdem hitlerowskim, założyli 
po zakończeniu wojny Związek Bojow- 
ników z Faszyzmem i Najezdem Hitle 
rowskim, Związek b. Więżniów Politycz 
nych, Związek Obrońców Westerplatte, 
Związek Partyzantów Żydów, Związek 
Czerwonych Kosynierów. Powstały rów 
nież orśinizacje łączące bojowników z 
faszyzmem w okresie międzywojennym, 
bojowników z okresu 1905 r. i żołnierzy 
walczących z cesarskim imperializmem 
niemieckim. Są to: Związek Dąbrow- 
szczaków, Stowarzyszenie b. Wężniów 
Twierdzy Zakromczyskiej, Związek We 
teranów Walk Rewolucyjnych w 1905 r. 
Związek Weteranów Powstań Śląskich, 


państwa 
organiza- 


W Łodzi odbyła się Wojewódzka 
Konferencja przedstawicieli powiato- 
wych sekcji oświaty, kultury i propa 
qandy Stronnictwa Ludowego, przy 


j Zachodniej Europy” w- Strassburgu — 
przebiega w atmosferze całkowitago porozumienia. 


(Rys. B. Jefimow) 


Jednolita organizacja 
byłych kombatantów 


Związek Weteranów Wielkopolskich itd. 

Obecnie, zgodnie z „ogólną i zdrową 
tendecją do łączenia organizacji pœ 
krewnych w organizacje jednolite“ (gen. 
Zawadzki)) wszystkie te związki połą: 
czą się. Przez zjednoczenie zrealizo- 
waną zostanie wola jedności bojowni- 
ków i rewolucjonistów, którzy oddali 
swe życie „w walce o wyzwolenie na- 
rodowe i społeczne, w walce o jedność 
klasy robotniczej, o jedność narodu, w 
walce z faszyzmem, uciskiem i wyrys 
kiem, którzy w więzieniach sanacji, w 
Majdanku i Oświęcimiu, na baryka: 
dach Warszawy i Westerplatte, w lasach 
nad Ebro i pod Lenino ginęli z imie 


Strassburska impreza 


(Korespondencja własna „Głosu”) 


PARYŻ, w sierpniu 1949 


Od dnia 8 sierpnia Strassburg go- 
ści w swych murach tzw. „Radę Euro 
pejską”, utworzoną w maju bieżące- 
go roku przez rządy: francuski, bry- 
tyjski, włoski, holenderski, belgijski, 
luksemburski, szwedzki, duński, nor- 
weski i irlandzki, Według organiza- 
torów tego tworu zadaniem Rady jest 
współpraca nad dalszym — problema 
tycznym zresztą zespoleniem 
państw europejskich, należących do 
bloku atlantyckiego, oraz umożliwie 
nie przyjęcia do tego bloku Niemiec 
Zachodnich. 

Obrady Rady Europejskiej toczą 
się w gmąchu ratusza miejskiego, O- 
raz w auli starego uniwersytetu, pil- 


niem Polski na ustach“ (z przemówie- 
nia Prezesa Zarządu Głównego Zw. Bo- 
jowników z Faszyzmem i Najszdem Hi 
tlerowskim, tow. gen. Witolda). 

Zjednoczenie wszystkich organizacji 
kombatanckich stworzy potężny swą jed 
nością związek bojowników  antyfaszy: 
stowskich i budowniczych Socjalistycz 
nej Polski, Znajdą się w nim zarówno 
wierzący jak i niewierzący, Wszyscy prze 
pojeni jedną myślą, jednym duchem — 
walki © pomnożenie osiągnięć Polski 
Ludowej, walki w oparciu o potężny 
Związek Radziecki i kraje demokracji 
ludowej, o trwały pokój. 

B: T: 


nie strzeżonego przez specjalne od- | 
działy policji. 

Około 300 dziennikarzy „zachod- 
nich” rozbiło namioty w hotelach 
strassburskich, czyhając na wiadomo 
ści z sali obrad. Nie są oni jednak 
'dopuszczani na posiedzenia Rady Mi- 
nistrów, które odbywają się przy 
drzwiach zamkniętych, ani do kulua- 
rów Zgromadzenia Doradczego, któ- 
rego członkowie są trzymani w ści- 
słym rygorze przez kierowników :de- 
legacji. 

Organizatorzy tak świetnego zjaz- 
du niemało się napracowali, by za- 
pewnić delegatom jak  najwiękyzy 
komfort. - Na użytek Bevina, który 
cierpi na ostrą astmę, skonstruowa- 
no w Ratuszu specjalną windę, by O- 
szczędzić mu wchodzenia na dwa pię 
tra. Zarząd Kotelu, w którym miesz- 
kają delegaci, zaopatrzył swe piwni- 
ce w różne napoje, w szczególności 
zaś w obfite zapasy szkockiej whi- 
sky, której gorącym zwolennisiem 
jest główny bohater widowiska, Chur 
chill. Z hallu Uniwersytetu strassbur 
skiego usunięty został wielki portret 
generała Klebera; organizatorom „no 
wej Europy' wydawała się bowiem 
postać tego bohatera Wielkiej Rewo- 
lucji zbyt „wywrotowa”. Na miejsce 
portretu umieszczony został barwny 
gobelin, przedstawiający „Triumf We 
nery”. 

Jednym z pierwszych problemów, 
załatwionych na Radzie, było dopusz 
czenie ateńskiego rządu monarcho- 
faszystowskiego do udziału w Zgro- 
madzeniu Doradczym. Alzackie wy- 
danie „Humanite', które ośmieliło 
się zaprotestować przeciw obecnośri 
Tsaldarisa, „kata narodu greckiego” 
w Radzie, zostało na rozkaz ministra 
spraw wewnętrznych skonfiskowane, 


Przegląd prasy społecznej 
Sprawa uregulowania stosunków 
między kościołem a Państwem 


„Słowo Powszechne" w artykule 
pt. „Podstawa uregulowania stosun 
ków“ z dn. 23. 8. br. pisze: 

Sprawa uregulowania stosunków 
Kościoła z Państwem wkroczyła w 
swą najbardziej zasadniczą fazę, 

Dlaczego akurat bieżący okres 
jest specjalnie ważny dla zagadnie- 
nia porozumienia? Odpowiedź jest 
prosta — pięć lat braku uregulo- 
wania stosunków nagromadziło ty- 
le wzajemnych trudności, że rozła= 
dowanie ich jest koniecznością. 

Uregulowanie stosunków Kościo- 
ła z Państwem jest koniecznością 


większości chłopów, dlatego obecną 
pracę trzeba rozpocząć od podstaw, 
to jest od wyszkolenia odpowiednie- 
go aktywu powiatowego i gminnego. 
W pierwszym rzędzie celem pogłę- 


dla mas katolickich polskich. Ten 
bowiem Polak, który jest jednocześ 
nie świadom swej odpowiedzialno- 
ści katolickiej i obywatelskiej, pła- 
ci koszty braku uregulowania sto- 
sunków między Kościołem i Pań- 
stwem, 

w świetle faktów, których do- 
starczył okres lat pięciu, jasne są 
warunki, na których uregulowanie 
stosuńków między Kościołem a 
Państwem jest w ogóle możliwe. 

1. Rząd, niezależnie od swych 
założeń ideologicznych, nie ingeru- 
je w życie wewnętrzne Kościoła, za 
równo w- dziedzinie doktrynalnej, 


Obrady Stronnictwa Ludowego w Łodzi 


uchwalono, że każdy członek SL-u 
będzie członkiem organizacji społecz- 
nych i Towarzystwa Przyjaźni Polsko 
Radzieckiej. 


jak į organizacyjnej. Wszystkie kon 
cepcje kościoła narodowego, czy ja- 
kiś nowoczesny józefinizm są zwy- 
kłą bzdurą, rozpowszechnianą przez 
czynniki prowokacyjne. 

2. Episkopat polski kieruje się 
racją stanu współczesnej Polski, 
zrywą z nadziejami obecnych kół 
politycznych anglo = saskich bez 
względu, gdzie te koła się znajdują, 
w Wasżyńgtonie, Londynie czy Rzy 

5 GA) akta 
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Podstawą porozumienia może być 
tylko to, co jest wspólne — współ- 
czesna polska racja stanu, Doktry- 
nalnie Episkopat i Rząd się nie po- 
rozumieją, bo stoją na odrębnych 
stanowiskach filozoficznych. 

Nakazem zaś współczesnej pol- 
skiej racj: stanu jest wspólna ak- 
cja Dostojnego Katolickiego Epi- 
skopatu Polsk: i Rządu Rzeczypo- 
roc Polskiej w tak:ch sprawach 
ak: 


1.umacnianie „na zewnątrz i w 
skali międzynarodowej pol- 
skości ziem zachodnich, 


Postępowa część społeczeństwa 
francuskiego ostro wystąpiła przeciw 
Radzie. Widzi ona w niej bowiem ma 
chinę, przygotowującą wojnę prze- 
ciw siłom demokracji oraz środek u- 
jarzmienia Francji przez imperializm 
amerykański. W Strassburgu mury 
miasta, szczególnie zaś w pobliżu 
miejsca obrad pokryły się w przed- 


dzień rozpoczęcia obrad napisami: 
„Nie chcemy odrodzenia Trzeciej 
Rze szy! Unia Europejska oznacza 
wojnę”. . 


Biuro narodowe Unii Kobiet Francu 
skich skierowało do delegacji fran- 
cuskiej list, w którym zaznaczyło, że 
„matki francuskie w żadnym wypad- 
ku nie będą się czuły związane po- 
stanowieniami Rady”. 

Komitet Zwolenników Pokoju i 
Wolności i Dolnoreńska Federacja 
Partii Komunistycznej wyraziły pro- 
test przeciw powołaniu Rady. W 
Strassburgu odbyła się w ubiegłym 
tygodniu wielka manifestacja prote- 
stacyjna, która zgromadziła liczne 
tłumy ludzi. Członkowie Ruchu po- 
mocy Grecji Demokratycznej zorga- 
nizowali wielkie zgromadzenie, na 
którym dali wyraz oburzeniu z powo 
du obecności Tsaldarisa w Strassbur- 
qu. 

Reakcyjna prasa wysilała się, by 
nadać całej tej imprezie wielki roz- 
głos. Z tonu jej jasno wynika, że ko- 
ła burżuazyjne przypisują wielką wa 
gę przede wszystkim jednej sprawie. 
Chodzi mianowicie o przyjęcie do gro 
na atlantyckiego Niemiec Zachod- 
nich. Półoficjalny organ „Le Monde” 
twierdzi, że „istotnie ważnym proble. 
mem jest dopuszczenie do Rady Nie- 
miec Zachodnich”. Sprawa ta jest już 
przesądzona. 

Nieważnym jest, czy delegacja nie 
miecka dopuszczona będzie do Rady 
na tej sesji, czy też na przyszłej. Istot 
nym jest to, że Niemcy Zachodnie 
wejdą do koalicji atlantyckiej wła- 
Śnie przez furtkę Rady Europejskiej, 
o której, w  przystępie cynicznej 
szczerości wyrazili się niektórzy jej 
uczestnicy, że została powołana do 
życia tylko dla tego celu. 

Przyjęcie rządu ateńskiego do Ra- 
dy, torowanie drogi dla Niemiec Za- 
chodnich, zawiła dyskusja nad Kartą 
praw Obywatelskich — oto proble- 
my rozpatrywane na obecnej sesji Ra 
dy. Wierny swej linii postępowania, 
Leon Blum, nazywa to na łamach „Po 
pulaire" „przedsięwzięciem rewolu- 
cyjnym”. 

Inaczej jedriak tę Impreżę oceniają 
narody Europy Zachodniej» które zda 
ją sobie sprawę, żę. ten twór gni- 
jacego kapitalizmu poważnie zagraża 
pokojowi i postępowi w Europie. 

Dlatego też narody Europy Zachod 
niej nigdy nie udzielą mu swego po- 
parcia. 

George Soria 


300 nowych wyższych 
uczelni w ZSRR 


Z goczątkiem roku szkolnego 1949- | 
1950 w Związku Radzieckim nastąpi | 
otwarcie przeszło 300 nowych uczelni, 
wyższych, 


Przestępczość 
i dzieci - 


Według urzędowej statystyki 
Centralnego Biura Śledczego 
(F.B.1.), w Stanach Zjednoczonych 
CO MINUTĘ zdarzają się trzy 
wypadki poważnych przestępstw. 
oranan z okresem lat 1938 
do 1941, liczba napadów z bro- 
niq w ręku, zgwałceń itp. prze- 
stępstw zwiększyła się w r. 1948 
o 68,7 proc. W tymże roku aresz- 
towano w USA — 759.698 prze- 
stępców; średni ich wiek — 21 
lat (1); 58 proc. aresztowanych — 
to recydywiści. 

Jako główne przyczyny tak sit- 
nego wzrostu przestępczości w 
USA uwoża się alkoholizm oraz 
coraz większą demoralizację mło- 
dzieży. Tygodnik „Colliers“; pod 
„pikantnym” tytułem „Płeć w no- 
szych szkołach”, poinformował 
niedawno, że w roku 1948 — 50 
TYSIĘCY UCZENNIC starszych 
klas zostało matkami „niepra- 
wych” dzieci. Ta wiadomość nie 
wywołała jednak żadnej reakcji 
w kołach powołanych do czuwa- 
nia nad moralnością młodzieży, 
nie zgłoszono żadnej interpelacji 
w Kongresie, nie przeprowadzo- 
no żadnego śledztwa. Być może, 
iż w następnym roku liczba mło- 
docianych matek wzrośnie jesz- 
cze o połowę, a tygodnik „Col- 
liers” i podobne mu czasopisma 
będą miały znowu temat do serm- 
sacji. 

Wielki dziennik „New York Ti 
mes” opublikówał niedawno fo 
tografię 14-letniego chłopca o 
długich, rozwichrzonych włosach 
i przerażonym wyrazie twarzy. 

‘Jak się okazuje, chłopiec ten. 
trzymany był przez matkę OD 
DZIESIĘCIU LAT w zamkniętej 
ały Ge- 


przygody. 
14-letni Gerald żył przez 10 lat 

w ciemnej piwnicy, gędziany w 
łachmany, zarośnięty, jak dzikus. 
Udało mu się jakoś wymknąć wre- 
szcie z tego więzienia i zwrócić 
: na siebie swym wyglądem uwagę 
policji. -Co się dalej stało — -nie 
"wiadomo. Historia o matym wiet- 
niu *tak'niełudzko m 
przez własną matkę, była dla pra 
sy amerykańskiej sensacją jedno- 
dniowq, a czytelników jej nie ob- 
poc dalsze losy Geralda Sul- 
ivana, 


Według przytoczonej wyżzj 
statystyki, w roku 1948 jedynie — 
uczennice amerykańskich szkół 
średnich wydały na świat 50 tys. 
takich Geraldów. Co się z nimi 
stanie w przyszłości, nikogo to 
nie _ wzrusza, Najważniejsza 
rzecz — to „sensacyjny” temat 
do artykułu. Do walki Z KLĘSKĄ 
SPOŁECZNĄ ani jego autor, ani 


udziale przedstawicieli NKW SL ob. 
ob. Szkopa i Gojawniczka. Zebranie 
miało na celu omówienie prac kultu- 
ralnych, oświatowych i -gospodar- 
czych na wsi. Mówcy stwierdzali, że 
dotychczasowa działalność wyżej wy 
mienionych sekcji SL-u była prowa- 
dzona w 
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W jednym z' tych dni na ulicy miasteczka L. pobito 
do nieprzytomności komunzstę Silvia ze związku kel- 
nerów. Teraz Marco, nie zważając już na nastroje 
miasteczka i przestrogi wuja, poszedł odwiedzić przy- 
jaciela. Rozmawiali długo. Pobity Silvio znowu pow- 
tarzał słowa z wielkich dni przed czterema laty, 
O walce robotników z koalicją kapitalistów, obszarni- 
ków i kleru. Ale tym razem słowa te nie przemawia- 
ły już do Marca tak przekonywująco jak dawniej. 
Brak było atmosfery tamtych dni entuzjazmu i buntu. 
Powrócił do pracy z lekkim tylko niepokojem su- 
mienia. 

I jeszcze następnego dnia przed południem, kiedy 
podawał cztery kufle piwa do jednego ze stolików na- 
tłoczonej „trattori“, nie uwierzyłby zapewne, gdyby 
mu powiedziano, że czyni właśnie ostatni krok ku 
węzłowej stacji swego życia. 

Przy stoliku siedziało kilku ponurych piwoszów 
z „Volkspartei“, rozprawiających głośno owym ob- 
mierzłym dla włoskiego ucha gardłowym dialektem 
podalpejskim, z którym Marco zdążył się już oswoić. 
Mówiono o polityce. Padło nazwisko Togliatttego. Je= 
den z piwoszów powiedział ze wściekłością: „Szkoda, 
że nie zatłukii tego komunistycznego psa". 

Wtedy oczy Marca zalała fala ciemnej krwi. Zno- 
wu na chwilę ogarnął go zapach zapomnianych, wiel- 
kish dni. Przypomniały mu się wszystkie słowa, usły- 
szane od Sylvia. Całym rozmachem rąbnął o stół kū- 
fami tak, że pieniste piwo polało się na osłupiałych 
członków „Volkspartei“. Krzyknął im po włosku 
w zdumione twarze: „To wy jesteście podłe psy. To 
was należy zatłuc. Togliatti jest jednym z najwięk- 
szych Włochów". Nie pobil: go. Spytali tylko: jakby 
ze zdziwieniem: „To ty jesteś komunista?" Marco od- 
powiedział: „Tak, jestem komunistą*. Podnieśli się 
ociężałe i pożegnali go złymi uśmiechami: „Ano, jeżeli 
Jesteś komunistą, to... zobaczymy”. 

Zobaczył jeszcze tego samego dnia wieczorem. Wła- 


bienia istniejącego już sojuszu robót 
riczo-chłopskiego szkoleni aktywiści 
zapoznają się z ideologią marksizmu- 
leninizmu oraz aktualnymi zagadnie- 
niami wiejskimi. Na okres jesienny 
przewiduje się akcję szkolenia doro- 
słych, organizowania świetlic i upo- 
sposób niezrozumiały dlawszechnienia czytelnictwa. Poza tym l 


W dalszym ciągu obrad postano- 
wionc  zacieśnić współpracę Powia- 
towych Komitetów SL z Komitetami 
PZPR-u, z zarządami Związku Samo- 
pomocy Chłopskiej, Powiatowymi Ra 
dami Związków Zawodowych i inny- 
mi instytucjami, A 


ds 
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Marian Brandys 
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ściciellca „trattorii* wezwała go do tylnego pokoiku 
na rozmowę. Oczywiście z żalem. Bo był dobrym, ta- 
nim pracownikiem, i nawet — o dziwo — lubianym 
dotychczas przez gości „trattorii*. Ale „Volkspartei“ 
jest silna i nie pozwala zatrudniać komunistów. Dla- 
tego musi sobie odejść z Bogiem. Natychmiast. Na 
cziery wiatry. To był dopiero początek. Następnego 
dnia wymówiono pracę jego wujowi. Tym razem nie 
uchroniła przezornego krewnego zwykła ostrożność, 
ani nawet codzienne modlitwy w kościele. Czyż nie on 
wychował na swym łonie komunistyczną żmiję? Stary 
rozchorował się ze zgryzoty, ale wyrodnego siostrzeń- 
ca — przyczynę nieszczęścia — zdążył jeszcze prze- 
gnać precz ze wspólnej izdebkt. W ciężkim strapieniu 
Marco poszedł szukać pocieszenia u swojej Franceski 
„cichej i smukłej jak podalpejskie świerki“, Nie udaic 
mu się z nią zobaczyć. Od drzw: narzeczonej odpę- 
dziła go na zawsze jej rozwścieczona i rozkrzyczana 
matka-sklepikarka. Duszami sklepikarek z włoskiego 
Tyrolu władają niepodzielnie księża, a eklezjaści z L. 
odmawiają rozgrzeszenia kobietom które obcują z ko- 
munistami. 

Tego już było za wiele dla Marca. Pomyślcie tylko: 
za jedną chwilę słusznego uniesienia w ciągu dwóch 
dni utraci pracę, mieszkanie, wuja i narzeczoną. Po- 
łudniowa krew zawrzała mu w żyłach. Postanowił 
walczyć o sprawiedliwość. 

Wśród gości „trattorii* Marco poznał w swoim cza- 
sie dziennikarza, który w pobliskim Bolzano prowa- 
dził oddział wielkiego „niezależnego“ dzienn:ka pół- 
nocnych Włoch — „Corriere della Sera". Poszedł więc 
Marco pieszo: do Bolzano i młodemu przyjaźnie 
uśmiechniętemu panu przedstawił solennie spisany 


Marco z Piazza 


2. budowanie entuzjazmu + roz- 
machu w odbudow:e.i rozbudo- 
wie potencjału gospodarczego 
Polski. 

Sprawy te przedstawiamy Jasno 

całemu  Społeczeństwu  katolickie- 

mu. 


linie, 


rejestr swoich krzywd. W miarę czytania pisma Mar- 
ca — twarz dziennikarza stawała się coraz bardziej 
chłodna i obca. Po skończeniu odsunął od sieb:e zapi- 
sany papier i powiedział z niechęcią: „Tego, niestety 
wydrukować nie możemy“. — „Ale dlaczego" — spy- 
tał zdumiony Marco. — Bo takimi sprawami nasz 
dziennik się nie zajmuje. "Wtedy Marco krzyknął 
z rozpaczą: — „Więc nie piszcie na waszym dzienniku, 
że jest niezależny, jeżel: nie możecie drukować w nim 
prawdy*, Jednocześnie odwrócili się do siebie pleca- 
mi, Dalsza rozmowa była bezcelowa. 

Sylvio, który go przygarnął i żywił za swe ostatnie 
grosze, po wygnaniu przez wuja — powiedział: „Na- 
pisz do „Unity“. To jedyna droga. I Marco wysłał list 
do Rzymu — do dalekiej „Unity“, 

Po tygodniu Sylv:o wrócił do domu, radośnie po- 

trząsając numerem gazety: „Masz czytaj, jest twój 
list”, — Marco poczuł dławienie w gardle. List wy- 
drukowano w całości, 
„Unita“ wydrukowała list chłopca z L., ale bynaj- 
mniej się nim nie rozczuliła. Redakcja od siebie do- 
dała tylko suchy komentarz: ,Oto jeszcze jedna ofia- 
ra antyludowej koalicji": „Volkspartei“, reakcyjnego 
kleru i panów z „niezależnych“ dzienników. 

Ten suchy krótki komentarz „Unity“. stał się dla 
Marca błyskawicą, która w mgnieniu oka rozświetliła 
całą drogę życia. Dopiero teraz w nagłym  olśnieniu 
zrozumiał, czym jest owa antyludowa koalicja, o któ- 
rej mówił Sylvio. Ta koalicja, to byli oni: czterej po- 
sępni członkowie „Volksparte:', właścicielka „tratto- 
rii", ksiądz z L, i gładki redaktor z Bolzano. Silina 
bezlitosna koalicja, która zawarła przymierze, aby 
jemu — dziecku ludu odebrać pracę, chleb, dom. ro- 


Wśród tych nuezelni należy wymie- 
nić Instytut Pedagogiczny na Sacha- 
Instytut Nauczycielski w: Gór- 
no-Ałtsjskim obwodzie oraz szereg in 
nych instytntów w miejscowościach, 
gdzie dotychczas nie było wyższych 
zakładów naukowych. 


wydawcy tygodnika „Colliers”, 
ani czytelnicy, ani wreszcie — 
władze państwowe nie mają naje 
mniejszej ea j 
„O, Amerykol Ty cudny krajul 
Kto ciebie nie zna, ten nie zna 
rajtuk." B. D. 


KARE 1 zz zz swo 
dzinę, radość życia, aby mu odmówić sprawiedliwo- 
ści aby go pognębić, poniżyć i zniszczyć. I jedynym 
ratunkiem przed tą antyludową koalicją, jedynym 
sposobem walki z nią — jest robotnicza komuni- 
styczna „Unita“ w dalek:m Rzymie. t 

Następnego dnia Marco spakował swój skromny 
węzełek i pożegnał się z Sylviem: — „Idę do Rzymu. 
Będę pracował dla „Unity“, 

*- e + 

Ilekroć w niedzielę lub świąteczne przedpołudnie 
przechodzę przez zalany słońcem Piazza del Popolo — 
spotykam tam zawsze Marca G., krzątającego się przy 
swej robocie. Już z daleka szczerzy do mnie zęby bia- 
łe jak jądro włoskiego orzecha ż radosnym głosem 
komunikuje mi swoje zwycięstwa: — „Sprzedałem 
dziś dwadzieścia egzemplarzy „Unity“: — W języku 
pojęciowym Marca oznacza to: nawróciłem dwudzie- 
stu zbłąkanych na drogę prawdy. 

Ale w ową marcową niedzielę, która kończy go- 
rączkowy tydzień ulicznych manifestacji przeciwko 
podpisaniu Paktu Atlantyckiego — nie znajduję Mar- 
ca na jego zwykłym posterunku. Nie znajduję go rów 
nież w nędznej komórce, którą odnajmuje od pewnej 
starej kobiety w dzielnicy Trastevere. 

Albowiem tego samego dnia, kiedy w mieszkaniu 
przy Piazza di Spagna „pittore“ Marco C. uległ ata- 
kowi histerii — Marca G. manifestującego przec:wko 
wojnie na P:azza Colonna, zaatakowała policja. Pobi- 
tego pałkami wyrwano z tłumu i uwieziono na poli- 
cyjnym „jeepie*. Widziano go jak odjeżdżał przytrzy- 
mywany przez dwóch rosłych karabinierów. Wołał — 
„Viva la Pace“ — i był uśmiechn'ety. Ufał, że jego 
„Unita“ ujmie się za nim. 

O aresztowaniu Marca opowiedziała mi ze szczerym 
żalem jego stara gospodyni z Trastevere. Do prostego 
i uczciwego serca zakradła się po raz pierwszy drę- 
cząca wątpliwość, czy rząd, z którym tak zajadle wal- 
czy ten dzielny i szlachetny Marco — jest napraw= 
de dobrym chrześcijańskim rządem. 

i COdrodzenie" Nr 28 


Nr 232 


 Ekstra-prima i ekstra-tkaczki 


Wkraczamy w nowy etap walki o 
pak naszej produkcji w przemyśle 

awełnianym. Rozpoczynamy ten 
"etap uzbrojeni w nowy, opracowa- 
ny już system premiowania robotni- 
ków, system, ktory uwzględni indy- 
widualnie jakość produkcji każdego 
robotnika, zatrudnionego w tkalni, na 
ponnyen oddziałach przędzalni i wy- 
ończalni, W tej nowej, zakrojonej na 
szeroką skalę akcji wysuwa się na 
czoło mało znane nam dotychczas 
POJĘCIE EXTRA-PRIMY. Cóż to ta- 
kiego? 


PRIMA — A EXTRA-PRIMA 

Od dnia I-go września to znaczy 
od chwili wejścia w życie nowego 
systemu premiowania, bardziej jesz- 
cze, niż dotychczas dążeniem każde- 
go tkacza i każdej tkaczki będzie — 
produkować towar CAŁKOWICIE BEZ 
BŁĘDNY. Cała sztuka towaru, pozba- 
wionego zupełnie błędów, sztuka, 
wyprodukowana przez jednego albo 
dwóch lub trzech tkaczy, pracujących 
na tym samym warsztacie podczas 
jednej lub kilku zmian — to jest właś- 
nie owa extra-prima, materiał pierw- 


zastrzeżeń ani wątpliwości 
port. 


szorzędny, nadający się bez żadnych 
na eks |wy system premiowania, 


Natomiast pojęcie primy pozostaje 
bez zmian. „Primą” jest sztuka towa- 
ru o szerokości do jednego metra, w 
której na przestrzeni 100 metrów są 
co najwyżej 4 błędy zasadnicze, jeś- 
li zaś towar ten jest szerszy od me- 
tra — maksymalna ilość błędów w 
sztuce 100-metrowe| — 6 błędów za- 
sadniczych. 

Oto jest różnica między primą a 
extra-primq. W jednym wypadku 
dopuszczalna jest pewna ilość błę- 
dów, w drugim — towar musi być 
czysty, jak łza, mówiąc słowami tow. 
Wiśniewskiego, starszego brokarza w 
PZPB Nr 3, 


TE, KTÓRE JUŻ PRODUKUJĄ 
EXTRA-PRIMĘ 

Tow. Wiśniewski już 53 lata pracv- 
je w zakładach obecnej „Trójki Ba- 
wełnianej”. Zna, jak swoje dziesięć 
palców, wszystkie krosna w tkalni i 
wie dobrze, do czego są zdolni ro- 
botnicy, jaką powinni oni dawać pro- 
dukcję. 

— Nie. brak nam już obecnie do- 
bryċh tkaczek, produkujących całko- 
wicie bezbłędny towar, lecz jestem 
pewny, że skoro wejdzie w życie no- 
ilość tych 
tkaczek wzrośnie co najmniej 5-krot- 


Szukajmy nowych dróg 


rozwinięcia racjonalizatorstwa 
Ruch racjonalizatorski w Zakładzie A 21 


sja 
psią 
łem 


Na specjalną uwagę zasługuje ra- 
cjonaligator kol. Jerzy Fidler. 


Celem jego było, jak się oka- 


to w czorwcu i lipcu br. — na 
edzeniach rozpatrzyła ogó- 
projekty racjonalizatorskie. 


zało z rozmowy, nie tylko wzy- 
skać nagrodę pieniężną, nie tylko u- 
łatwić pracę kolegom, ale chciał on 
również dowieść, że usprawnienia 
moża dokonać zwykły robotnik x 
tym samym powodzeniem, co bryga- 
dzista, mistrz oddziału, czy pracow- 
nik umysłowy. „Należy tylko prze- 
łamać — mówi kol: Fidler—brak wia 
ry we własne siły, oraz nieświado- 
mość, co zrobić z pomysłem, świtają- 
cym w głowie. Ja osobiście udzielam 
swoim kolegom wszelkich informa- 
cji zachęcam do składania pomy 
słów, proponuję pomoc, ale wyłącz- 
nie mój wysiłek, to jeszcze za mało”. 

— Co, waszym zdaniem, należało 
by ją aby usunąć ten stan rze- 
czy 


— Sądzę, że przede wszystkim sā- 
mi brygadziści powinni zająć się ro- 
botnikami, wykazującymi dużo wła- 
snej inicjatywy w pracy. Przydało by 
się także, aby na tablicach ogłoszeń 
na wszystkich poziomach umieścić 
ogłoszenia o racjonalizatorstwie. Trze 
ta organizować częściej zebrania za- 
łogi i informować o tych sprawach. 

Po tych uwagach dowiedzieliśmy 
się również, że kol. Fidler złożył już 
2-gi pomysł i pracuje nad 3-cim. I tu 
znowu należy podkreślić, że zdolno- 
ści, wytrwałość i hart ducha prze- 
zwyciężają trudności życia codzien- 
nego.: 


Kol. Fidler stracił rodziców w po- 
wstaniu warszawskim, Zajmuje prze- 
chadni pokój sublokatorski (bardzo 
wysoka opłata). Utrzymuje się sam 
ze swojej pracy. Ukończył 3 klasy 
szkoły zawodowej i obecnie nie ma 
żadnych możliwości dalszego kształ- 
cenia się. Zrezygnować musiał z ucze 
pia się muzyki, choć — jak zaobser- 
wowaliśmy — posiada bardzo duże 
zdolności również i w tym kierunku, 


Kol. Fidler jest zapalonym szachi- 
stą i członkiem Koła Sportowego i za 
wsze z całym zespołem pomaga nam 
w pracy świetlicowej. 


Powiedzmy soble szczerze — czy 
kol, Fidler zasługuje na poparcie ze 
strony Dyrekcji i Rady Zakładowej? 
Czy takich ludzi jak on, nie ma wię- 
cej w naszym zakładzie? Wierzcie 
mi, że jest ich wielu, ale czynimy 


zbyt mało wysiłku, aby ich dostrzec! 


H. Żyżko 
„ Korespondent fabryczny Łódzkich 
Zakładów Wytwórczych. 
Aparatury Niskiego Napięcia 
Zakład A — 21 


nie, Możemy się spodziewać, że w 
nowej tkalni około 50 procent tkaczy 
produkować będzie extra-primę. Mo- 
gli to robić dotychczas, ole nie było 
dostatecznej zachęty. Dotychczas 
zwracano przeważnie uwagę na 
ilość produkcji i dopiero niedawno 
zaczęliśmy również walkę o jakość. 
Wielu „asów jakościowych” pozosta- 
wało w ukryciu, nie byli oni również 
odpowiednio premiowani za ich wy- 
sokogatunkowy towar. Inaczej będzie 
obecnie. 

To samo twierdzą również tkaczki. 
Takiego zdania sq tow. Irena Mat- 
czak, i Janina Cieślak, i Leokadia 
Pluskota. Wszystkie trzy -tale wytwa- 
rzają towar bez błędu. Nigdy nie sq 
wzywane do tablicy brakarskiej. A 
przy tym wyrabiają, a nawet znacz- 
nie przekraczają swe bgzy akordo- 


we. A zatem — otrzymają według 
nowego regulaminu dość wysokie 
premie. Zachowają bowiem zawsze 


15 procent premii za dobrą jakość, 
a jeśli nadal produkować będą extra- 
primę, to otrzymają specjalną premię 
w wysokości 28 procent od zarobku 
akordowego za tę ilość produkcji, 
która została zakwalifikowana, jako 
gatunek extra. Czyli w sumie PREMIA 
EXTRA-TKACZKI wynosić może 43 
PROCENT. 

Na twarzach wykwalifikowanych 
tkaczek wykwitłają uśmiechy. 
To słuszne, że oceniona będzie 
praca każdej z nas indywidualnie — 
mówi tow. Cieślakowa. — Tak właś- 
nie będzie najlepiej. — Jaka praca, 
taka płaca. 

— Nie będzie już się zdarzać, że 
premię otrzyma ten robotnik, który 
wyrobił wyłącznie dużo towaru, ale 
ten, który wyprodukował dużo i do- 
brze — dodaje tow. Matczakowa. 

— Nie mamy potrzeby obawiać 
się o produkcję towarzyszek, pracu- 
jących na naszych krosnach podczas 
drugiej zmiany — wtrąca Pluskota. — 
One także wykonują zawsze dobry 
towar, 

Nie ma więc żadnych zastrzeżeń. 
Sztuki wyprodukowane przez te dzieł- 


ne tkaczki, będą napewno zakwalifi-” 


kowane; jako extro-prima, a przykład 
ich i perspektywa wysokiej premii 
podziałają na wiele innych robotnic, 
które również będą usiłowały stale 
poprawiać jakość swej produkcji. 


I MŁODE TKACZKI NAUCZĄ SIĘ... 

Młodziutkie tkaczki, kol. kol.: Ku- 
biak, Trzepadło i Polińska wprawdzie 
dotychczas nie wytwarzają zupełnie 
dobrego towaru. Raz po raz zdarza 
się — muszą to przyznać. z zawsty- 
dzeniem, —.że brakarz, wzywa je do 
towaru i udziela. nagany za błędy, 
No tak, przecież pracują dopiero 


niedawna. Nie potrafiły jeszcze cał- 
kowicie opanować sztuki tkackiej. 
Trochę jest w tym również winy star- 
szych tkaczy i tkaczek oraz instruk- 
torów, że nie zwracali dotychczas 
wiele uwagi na jakość ich produkcji. 
Teraz będzie inaczej. Majstrowi bę- 
dzie zależało na tym, aby jego par- 
tia produkowała jak naglepszy to- 
war. Teraz kontrola techniczna będzie 
wzmożona. A co najważniejsze — 
dobra tkaczka otrzyma specjalną pre- 
mię za swój dobry towar. To jest bar- 
dzo ponętne. 

Młode tkaczki obiecują, że będą 
pracować coraz lepiej, że muszą 
chociaż tych 15 proc. primy zacho- 
wać dla siebie. Nie dopuszczą do te- 
go, oby zaszła potrzeba potrącania 
im za braki. Nie można od razu pro- 
dukować extra-primy. Ale i do tego 
potrafią kiedyś dojść. Jeszcze nie te- 
raz, za kilka miesięcy. Postanawiają 
sobie, że staną się także extra-tkacz- 


kami. 
* 


Możne im wierzyć. Można śmiało 
przypuszczać, że nowy system pre- 
miowania przyniesie jak najlepsze 
wyniki. Oczywiście, przy wzmożonej 
czujności i kontroli personelu technicz 
nego. Już niezadługo przekonają się 
o tym wszyscy robotnicy. 

H. Sam. 


bertson jest szczęśliwym ojcem j 


Nie pisalibyśmy o matrymonialnych planach miss Robertson, bo to fakt 
małoznaczny, gdyby nie dość osobliwe okoliczności, związane x progra- 


mem uroczystości weselnych. 
Oto z woli wpływowego papy te 


mieckim miasteczku Osterwałd — i jak donosi demokratyczna prasa rie 
miecka — ich przebieg może stać się dla mieszkańców tego zakątka: wprost 


katastroją. 
Ponieważ gościnny generał zaprosił 


jedynaczhi, a każda z tych osób musi gdzieś zamieszkać, mieszkańcy 
Osterwaldu są po prostu wyrzucani z mieszkań, które będą zajęte przez 
Wszystkie wydatki, związane z urządzeniem uczty 


tych gości weselnych. 
weselnej, będą włączone do... kosztótw 


ka zapytują podobne x niepokojem, czy gen. Robertson nie zarządzi przy: 
musowej zbiórki na.. posag dla panny młodej, 

Władze angielskie w Niemczech, w ciągu lat ubiegłych, nie 
raz już dały dowody, jak interpretują pojęcie „kosztów okupacyjnych”. 
Do rzędu niezbędnych „wydatków okupacyjnych" zaliczona mi.in. „nawet 
pensje kabaretowych śpiewaczek, uprzyjemniających czas panom oficerom 


Cóż?.... 


J. K. M. 
W tym wszystkim jednak, pomysł 


urządzić wesele swej jedynaczki na koszt.. ludności niemieckiej, jest ini 
cjatywą bardzo wiele mówiącą. Zwłaszcza, że prócz ślubów zdarzają się 


przecież w brytyjskich rodzinach — 
uroczystości familijne... 

Widocznie zdaniem brytyjskiego 
składową po brytyjsku pojmowanego 


Cudzym kosztem — najtaniej 


Wielkorządca brytyjski strefy okupacyjnej w Niemczech — gen. Ro 
jedynaczki, która właśnie wychodzi zamąż, 


uroczystości mają się odbyć w nie 
z Anglii aż 400 osób na ślub swej 


okupacyjnych, Mieszkańcy miastecz- 


gen. Robertsona, który postanowił 


zaręczyny, imieniny, chrzciny itp 


imio 


iemiec”, 
B.D. 


generała uroczystości te 
programu „demokratyzacji 


RAC 


OŃ 


maja, 


Tow. Wacław Banasiak 


o swym ulepszeniu maszyny zgrzeblarskiej 


Tow. Wacław Banasiak, majster 
oddziału zgrzeblarni PZPW Nr 4 
tak opowiada o swym racjonalizator 
skim pomyśle przebudowania ma- 
szyn zgrzeblarskich, produkujących 
sztuczne włókno — argonę. 

— Od dłuższego już czasu zakła- 
dy, odbierające od nas niedóprzęd 
sztucznego włókna skarżyły śię, że 
zawiera on dużą ilość włókien krót- 
kich, ujemnie wpływających na pro 
dukcję tkanin, Te zarzuty nasunę- 
ty mi myśl, że niedociągnięcia pro- 
dukcyjne na mym oddz:ale powsta 
ją skutkiem zbyt długiego okresu 
przetwarzania.  Rozpocząłem = więc 
rozmyślać nad tym, w jaki sposób 


Walkę o jakość 


rozpoczynamy już od jutra 
Głos mają mężowie zaufania PZPB Nr 7 


Tow. Jeziorny, sekretarz Rody Za- 
kładowaj PZPB Nr 7, omawia dokład: 
nie nowy regulamin premiowania ro- 
botników za wysoką jakość produkcji. 
Mężowie zaufania słuchają z uwagą. 
Każdy z nich na swym oddziale pro- 
dukcji opowie po tym robotnikom, w 
jaki sposób oceniać się będzie teraz 
pracą tkaczy, przewijaczek, wykoń- 
czatników. Każdy z nich będzie mohi- 
lizował jak najszersze masy towarzy- 
szy pracy do nowej kampanii o jo- 
kość. 

Sq rzeczy, których jeszcze dobrze 
nie pojęji. Zadoją szereg pytań to- 
warzyszowi Jeziornemu | przedstawi: 
cielowi Zw. Zawodowego, tow, Mias- 
kowskiemu. Obydwaj dokładnie wy- 
jaśniają wszelkie wątpliwości. Powoli 
wszyscy mężowie zaufania rozumie- 
ją, na czym polega nowy regulamin. 
Rozumieją, jak słuszny będzie ten no* 
wy system premiowania dla robotni- 
ków, którzy chcą i potrafią dobrze 


pracować, jak on wpłynie na podnie- 
sienie jakości produkcji. 


Zabiera os 
Pelogia Wożniak: 

— Zoraz od jutra rozpoczynam na 
naszym oddziale walką o wysoką ja- 
kość. Sporo błędów otrzymujemy w 
przędzy, którą dostarcza nam przę: 
dzalnia. Dotychczas nie zwracaliśmy 
uwagi, przewijając ją na inne szpul- 
ki. Teraz wyłapywać będziemy każ- 
dy błąd, bo za każdy otrzymamy 
specjalną premię. 

Majster tkacki, tow Kuna, także u- 
waża nowy system za zupełnie słusz* 
ny I sprawiedliwy: 

— Mój zespół produkuje obecnie 
około 70 procent primy. Spodziewam 
się, że teraz, dzięki staraniom tkaczy 
i moje] uwadze, osiągniemy takq 
primę, żeby wszyscy zatrudnieni w 
mej partii tkacze byll zadowoleni. Ja- 
ko mąż zaufania będą się starał wy- 
tłumaczyć to wszystkim mym towarzy: 
szom pracy. 

Mąż zaufania, tow. Wojciech Bol- 
cerzak, tkacz na 4 krosnach, produ- 
kuje zawsze towar bez błędu, 


przewijoczka, tow. 


Śladem korespondencji fabrycznych 


Jaszcze raz © „zapomnianych wynalazkach” 


W związku z kcrespondencją fa- 
bryczną pt. „Zapomniane wynalaz- 
ki”, „zamieszczoną w „Głosie“ dnia 
10-go sierpnia br., otrzymaliśmy z Dy 
rekcji Państwowych Zakładów Wy- 
robów Drzewnych Przemysłu Włó- 
kienniczego Nr 1 wyjaśnienie nastę- 
pującej treści: 

„Nowy sposób frezowania wkła- 
dek do tórnistrów, wynaleziony przez 
ob. Stanisława Wróblewskiego i in- 
nych, nie został do tej pory zgłoszo- 
ny w Komisji Racjonalizatorskiej 1 
dlatego nie doczekał się oceny ze 
strony nadrzędnych władz przemysło 
wych 

Projskt wykorzystania noży szyb- 
kotnących, który został przedłożony 
Komisji Racjonalizatorskiej przez ob. 
ob.: Józefa Piotrowskiego, Stanisława 
Łązarczyka, oraz Józefa Przybylskie- 
go — wpłynął w m. kwietniu br., był 
rozpatrzony przez Komisję Racjonali- 
aztorską dnia 2t-go kwietnia br. oraz 
przedłożony w dniu 2 maja br. Ko- 
misji Racjonalizatorskiej Dvr. Przemy 


słu Artykułów 1 
nych”. 

Z powyższego wyjaśnienia Dryrek 
cji Państwowych Zakładów Drzew- 
nych Przemysłu Włókienniczego Nri 
wynika że — po pierwsze — Komisja 
Racjonalizatorska w przypadku wy- 
nalazku ob. Wróblewskiego wiedząc 
o dokonanym w zakładach wynalaz- 
ku nie zainteresowała się nim by móc 
go jak najprędzej zastosować, jak 
również, by przygotować i przesłać 
odpowiednie wnioski do władz nad- 
rzędnych. Po drugie — Komisja Ra- 
cjonalizatorska w przypadku projek- 
lu, opracowanego przez ob. ob. Jó- 
zefa Piotrowskiego, Stanisława Łazar 
czyka i Józefa Przybylskiego nie do- 
pilnowała — droga odpowiednich mo 
nitów do Komisii Racjonalizatorskiej 
przy Dyrekcji Przemysłu Artykułów 


Tkanin Technicz- 


i Tkanin Technicznych — by w ter- 
minie, przewidzianym nową ustawą 
przemysłową, sprawa zgłoszonego 


wniosku została ostatecznie załatwio 
na 


| Stąd wniosek: — Komisja Racjona- 

lizatorska w wymienionym zakładzie 
pracy nie może ograniczać się w 
swej pracy jedynie do rejestracji 
zgłoszonych wniosków racjonalizator 
skich. Trzeba pójść dalej i prowa- 
dzić propagandę w sprawie upo- 
wszechnienia ruchu  racjonalizator- 
skiego oraz pomagać robotnikom 
przy opracowywaniu wniosków. De 
obowiązków Komisji Racjonalizator= 
skiej należy również dopilnowanie, 
by zgłoszony wniosek racjonalizato- 
ra doczekał się szybkiego rozpatrze- 
nia i decyzji. 

A Komisję Racjonalizatorską przy 
Dyrekcji Artykułów i Tkanin Tech- 
nicznych zapytujemy, czemu to przy 
pisać, że wniosek złożony w dniu 
2 maja br. nie doczekał się jeszcze 
w sierpniu rozpatrzenia? Czy Komisji 
kacjonalizatorskiej znana jest uchwa 
ła Komitetu Ekonomicznego z dnia 21 
czerwca br., Ściśle regulująca termin 
i tryb rozpatrzenia i premiowania 
wniosków racionalizatorskich? 


— Tworzę obecnie zespół do któr 
rego wejdzie także jedna młodocia- 
na słabsza tkaczka. Bo przecież no 
wy regulamin nie eliminuje tkaczy 
mniej wykwalifikowanych od mośft- 
wości walki o wysoką jakość. Wręcz 
przeciwnie — zachęca ich do tego. 
Obowiązkiem dobrych fachowców 
powinno być szkolenie | podciąganie 
słabszych. 

Nawet ci mężowie zaufania, którzy 
nie są bezpośrednia zainteresowani 
w nowym systemie premiowania, uwa 
żają go za całkiem słuszny, wycho- 
dząc z założenia, że skoro poprawi 
się produkcja na jednych oddziałach, 
to I na drugich, aczkolwiek nie będą 
one jeszcze objęte premiowaniem, 
wzrosną automatycznie zarobki ro- 
botników. Tokie jest zdanie czyściar 
ki, tow. Kędzia. 

— Tkaczki dadzą nam lepszy towar 
— wtedy my przejrzymy dziennie 
więcej metrów I nasza wypłata tygo- 
dniowa znacznie się zwiększy. 

— My znów otrzymujemy przędzę 
po przewijaczkach — mówi skręcarka 
tow. Domagała. — Gdy przewijaczxi 
będą wyłopywać błędy, wtedy nam 
robota będzie szła sprawniej i więcej 
zarobimy. 

Dobrze poięli mężowie zaufania 
rolą, jaką wypodnie im spełnić w o- 
becnej kampanii o jakość. Rozpoczną 
ją już od dziś, nie czekając na l*szy 


września. H: S. 
Odznaczenie 
wykitnych górników 
- - 

radzieckich 
W: tych dniach minister przemysłu 
węgiowego ZSRR, Zasiadko, przy- 
znał tytuł „Zasłużonego Górnika” 
1.500 górnikom, brygadzistom i maj- 
strom górniczym, którzy przepraco- 
wali pod ziemią w przemyśle wę: 
gł i przy budowie kopalń có- 
10 i osiągnęli wysokie 


$ niki produkcyjne w ciągu rò- 
ku. Wyróżricnym górnikom WTĘCZO- 
no równocześnie specjalną odznokę 
I honorowy mundur górniczy, 


wyeliminować to wszystko, co wpły 
wa na przedłużanie się procesu pro 
dukcyjnego. Badając dokładnie pra 
cę zgrzeblarek doszedłem do przeko 
nania, że z każdej z nich można z 
powodzeniem usunąć jeden wał i w 
ten sposób skrócić czas produkcji. 
Przeprowadaiiem wiele wstępnych 
prób, które wreszcie dały mi zado= 
walające wyniki. Przy pomocy tech 
nicznej tow. Pawlaka, kierownika 
oddziału argony : tow. Ornafa — 
majstra tegoż oddziału, usunąłem 
zę zgrzeblarek po jednym bębnie 
głównym  zbieraczu i po 4 wałki 
zwrotne, jednym latawcu i jed- 
nym transporterze, czyli, krótko mó 
wiąc, z każdej zgrzeblarki usuną- 
łem jeden kompletny wał zgrzeblar 
ski (oznaczony na zdjęciu strzałka- 
mi). Próba dokonana w obecności 
dyrekcj: zakładów, dała nadspodzie 
wane wyniki, bowiem  niedoprzęd, 
przechodząc obecnie przez jeden tyl- 
ko wał zgrzeblarski, zawiera znacz- 
nie mocniejsze włókno o długim wło 
sie. Komisja z ramienia Dyrekcji 


Branżowej uznała omawiane udosko 
nalenia za dobre ze względu na ja- 
kość produkcji oraz na oszczędność 
w obiciu zgrzeblarskim (700 tysięcy 

maszynę w Sstosun 
w sużycha energi: | 


à BERD SAAE 


Majster Wacław Banasiak 
z PZPW Nr 4 


Wały, usunięte z maszyny zgrzebłar 
skiej zastosowane będą do budowy 
nowych maszyn, a w ten sposób uy- 
ska się drogie i trudne do wypr 
kowania części, i 

Obok omówionych już korzyści, 
wynzkających z tego ulepszenia, trze 
ba zaznaczyć, że ułatwia ono w zma 
cznym stopniu pracę robotnikowi, 
obsługującemu zgrzeblarkę. Ma en 
obecnie możność dokładniejszego 
doglądania jej i utrzymywenia w 
stanie nienagannym. 

Cieszę się bardzo, że dzięki moje- 
mu pomysłowi przysporzyłem pań- 
stwu korzyści materialnych i ułatwi 
łem pracę swym towarzyszóm. 


Danarah Aaa 


Podwójne wykorzystanie maszyny zgrzeblarskiej dzięki pomysłowi 
tow. Banasiaka 


CERT AT BY MS OWE WWIE DA ah did 
Korespondenci wiejscy piszą 


Zamiast do małorolnego 


młocarnia powędrowała 


Żabieniec leży w obrębie Wielkiej 
Łodzi. W okresie omłotów resztówka 
spółdzielcza w Żabieńcu otrzymała z 
cśrodka maszynowego młocarnię w 
celu wyrmłócenia zebranego zboża. 
Równocześnie młocarnia miała wy- 
młócić zboże mało- i średniorolnym 
chłopom. Ułożono więc listę, w ja- 
kiej kolejności maszyna będzie użyt- 
kowana, i przygotowano się do młoóc 
ki. Pierwszym, który otrzymał mło- 
carnię, był ob. Kotwica, który miał 
ją przekazać później ab. Konratow- 
skiemu, Jednak meszyna nie dotarła 
do następnego użytkownika — mało- 
rolnego chłopa, gdyż na zarządzenie 
kierownika ośrodka przeznaczona zo 
stała ob. Michalakowi z Teofilowa, 
który posiada 100 mórg pola, a po- 
nadto 2 kieraty i 3 pary koni. 


Postępowanie kierownika ośrodka 


| maszynowego jest karygodne. Zada- 


p e 
e 


do bogacza wiejskiego 


niem ośrodków maszynowych jest ob 
sługiwanie chłopów mało- i średnio- 
rolnych, aby w ten sposób ułatwić 
im pracę. Fakt, że kierownik ośrodka 
zamiast małorolnemu chłopu. maszy 
nę przeznaczył bogaczowi wiejskie- 
mu, wskazuje na to, że pozostaje on 
z wyzyskiwaczami wiejskimi w Ści- 
słym kontakcie. Nie chcemy bowiem 
wierzyć, aby tu zaszła zwykła po- 
myłka. Za podobne postępowanie, 
kierownik winien być pociagnięty do 
surowej odpowiedzialności. 

Żądamy by odpowiednie czynniki 
zainteresowały się tą sprawą i za- 
prowadziły porządek w ośrodku ma- 
szynowym, aby służył on rzeczywi: 
ście chłopom mało- i średniórolnym. 


J. 8, 
Korespondent Chłopski „Głosu” 
z Żabiańca 


JW, z 


Fiia Erenburg 


„Deutschland-Ameryka” 


Pismo „Europe — Amerique”, wy- 
dawane w Brukseli, zamieściło arty- 
kuł o Kongresie Obrońców Pokoju. 
Nikogo nie może zdziwić treść ar- 
tykułu: jasne jest, że pismo, noszące 
nazwę „Europe-Amerique" nie lubi 
obrońców pokoju. Gdyby lubiło, na- 
zywałoby się inaczej i nie wywiesza- 
toby na ulicy brukselskiej amerykań- 
skiej flagi. 

Artykuł zawiera cenną uwagę. Kon- 
gres Obrońców Pokoju został zwoła- 
ny w celu skradzenia tajemnicy bom- 
by atomowej. Gdyby ktoś wąłpił w 
to, może zajrzeć do sprawozdania 
„Komisji do Badania Działalności An- 
tyamerykańskiej”, która — jak zapew- 
nia pismo „Europe-Amerique" — usta- 
lta, że Kongres Paryski zwołany był 
właśnie w tym celu. * 


Wiadomo powszechnie, że dla re- 
dakcji pisma „Europe-Amerique", nie 
ma większego autorytetu. od „Komi- 
sji”, która wstawiła się działalnością 
panów  Parnella Thomosa, Rankina, 
Mundta i innych tak samo czcigod- 
nych działaczy. Wyżej wzmiankowa- 


się nie sprawami wewnętrznymi Pol- 
ski, lecz jej terytorium. Artykuł, na 
który zwróciłem uwagę, zawiera no- 
stępujące pełne wdzięku zdanie: „La 
Congres de Breslau, tenu par cynique 
decision dans un territoire vole aux 
Allemands, n'avait emu personne” 
(kongres wrocławski, w cyniczny spo- 
sób zorganizowany na terytorium, U- 
kradzionym Niemcom, nikogo nie 
wzruszył). Tak więc pismo, które wy- 
chodzi w Brukseli (Belgia) nazywa 
Wroclaw — Breslau i oświadcza, że 
to miasto zostało „skradzione Niem- 
com“. 

Będąc w Ameryce, przekonałem się, 
do jakich granic dochodzi ignorancja 
Amerykanów w sprawach evropej- 
skich. Pewien dziennikarz amerykań- 
ski udowadniał mi długo, że Buda- 
peszł i Bukareszt, to jedno miasto, tyl- 
ko słowo „różnie się wymawia”. Naj- 
widoczniej amerykańscy Belgijczycy 
czy też belgijscy Amerykanie osiąg- 
neli pod względem nieuctwa ideał za- 
atlantycki, Nie znają oni ani historii 
ani geografii. Nie mają pojęcia ani 
o starych zabytkach polskich we Wro 


na. „komisja” posądziła wybitnego i cławiu, ani o tym, jak miasto to oży- 


dramatopisarza angielskiego Marlo- 
we, który — jak wiadomo — zmarł 
przed 350 laty, o udział w działalno- 
ści Biura Informacyjnego Partii Ko- 
munistycznych. W sprawozdaniu z 

rudnia 1948 roku „komisja” ustaliła, 
że „wśród członków rządu USA znaj- 
dują się komuniści”. Dlatego też skro- 
mne odkrycie, o którym pism$ „Euro- 
pe-Amerique" mówi, nie może już ni- 
kogo wzruszyć. 

Pismo „Europe-Amerique" wykazuje 
ogromną erudycję i nie mniejszą 
uprzejmość. O Aleksandrze Fadieje- 
wie pismo powiada: „Un nomme Fodie 
jew 14) ecrivain soviełique”. O Zil- 
liacyusie: „ectoplasme de M. Thorez”. 
O pani Cotton: „une dame Cotton”. 
O ouls Aragonne: „sinistre batail- 
laur. O mnie: „vilain coco”. 
O innych: „schizofrain de la paix” 
„gribouille”. „bande d'energumenes”, 
„dongereux imbecile” itd. 

Ale i to nikogo nie może zdziwić: 
skoro pismo „Europe-Amerique'*" uwa- 
ża za najwyższy autorytet „komisję” 
Mr.Thomasa, jasne jest, że przejęlo 
ono nieuctwo Ku-Klux-Klanu i chica- 
gowskich handlarzy bydła, A ponie- 
waż "pismo uwierzyło, że Bruksela 
znajduje się nie w Brabancji, lecz w 
Oklahómie, lub Alabamie, jest oczy- 
wiste, że używa ono języka byłego 
senatora Bilbao, języka gangsterów 
i tych, co lynchują. * " 


Nie zwróciłbym uwagi na ten ar- 
łykuł, gdyby nie było w nim pewnego 
zdania, które zahacza o sprawą sto- 


„sunków wzajemnych Belgii i Polski. 


Chociaż pismo  „Europe-Amerique" 
wyraża myśl Texasu i mówi językiem 
Missisipi, wydawane jest jednak w 
Brukseli, która oficjalnie znajduje się 
nie w Stanach Zjednoczonych, lecz 
w Belgii a przeto, niestety, powinno 
być nazwane belgijskim. 

Dlaczegóż więc pismo belgijskie ma 
obrażać Polskę? Państwa te nie mają 
wspólnej granicy, nie ma między ni- 
mi sporów: terytorialnych i nie wojo- 
wały one przeciwko sobie. Najłatwiej 
jest się domyśleć oczywiście, że 
współczesna Polska nie może podo- 
bać się zamerykonizowanym Belgij- 
czykom, którzy ubóstwiają „komisję 
do badania działalności antyamery- 
końskiej”. Prawdopodobnie wielu Po- 
lakom nie przypada do lysy polity- 
ka pana Spaoka. Jednakże kwestia, 
kto powinien stać u steru władzy w 
Polsce — pan Mikołajczyk czy przed- 
stawiciele narodu polskiego — 
sprawą samych Polaków, 
jak sprawą elgijczyków jest powo- 
łanie, czy też nie powołanie na tron 
króla Leopolda III. 

Pismo „Europe*Amerique" zajmuje 


Uczony radziecki 
wynalazcą 

- s. 

telewizji 
George Evenson, w swojej ostatniej 
książce pt. „Historia telewizji“, przy. 
pisuje zasługę nowoczesnego TozWwoju 
telewizji wstępnym doświadczeniom 


dokonanym na tym polu przez rosyj 


skiego uczonego, Nipkowa, w r. 1854, 
Eve:son powołuje się na opinię wybit. 
mogo znawęy na polu telewizji, Philo 
T, Farnsworth'a, który powiedział, że 
„pierwszy praktyczny, rzeczywisty 
krok na drodze do telewizji** uczynio. 
ny był przeż Nipkowa, który w roku 
1584 uzyskał w Berlinie patent dla 
snej tarczy telewizyjnej. 


Zbiory dopisały 
w Związku Radzieckim 


Piękne pogody w ZSRR sprzyjają 
przyśpieszeniu akcji żniwnej. Na 
Ukrainie sprzątnięto już 68 procent 
kultur zbożinyych. W wielu rejonach 
przystąpiono do siewów jesiennych. 

Kołchozy trzech rejonów obwodu 
OCherscńskiego, będącego jednym g 
największych producentów zbożowych 
w Związku Radzieckim, zakończyły 
dostawy zbożówe o 40 dni wcześniej, 
niż w roku ub. 

Również na przeciwległym krańcu 
ZSRR w republice  Karelofińskiej 
prace żmiwne postępują naprzód w 


Coraz szybszym tempie, 


podobnie ; 


- 


wili Polacy. A przy tym wyrażenie 
„skradziony Niemcom” nasuwa smut- 
ne myśli. lstnieje najwidoczniej coś 
wspólnego między ŚSS-owcami, Ku- 
Klux-Klanowcami, panem Thomasem I 
Goebbelsem, pismem „Europe-Ameri- 
que” i rexistami. Pismo „Europe-Ame- 
rique” może zmienić nazwę na 
„Deutschland-Ameryka". Pismo dowio* 
dio; że broni gorliwie interesów Rei- 
chu. 

„ Polska wiele ucierpiała od Niem- 
ców. Cierpiała od tamtych odległych 
czasów, kiedy Teutoni zagarnęli jej 
ziemie, w tym również Wrocław, 
Przez długie wieki Polacy byli pod 


jarzmem Prusaków, Czyż trzeba przy- 
pominać o tym, co zrobili z Polską 
hitlerowcy? Polacy walczyli, nie ża- 
łując sił. Walczyli wtedy, kiedy Fran- 
cuzi prowadzili swą wspaniałą „drole 
de guerre”, Wśród Polaków nie zna- 
laz! się ani żaden marszałek Petain, 
ani żaden pan de Mann. Po zwycię- 
stwie Polacy zajęli store ziemie pol- 
skie. Wydawało by się, że kto jak 
kto, ale Belgijczycy zrozumieją mękę 
i dumę Polski. W ciągu ćwierćwiecza 
Belgijczycy dwukrotnie doznali na- 


jazdu niemieckiego. Podczas, gdy 
władzę w Polsce sprawowali nie 
przedstawiciele narodu, lecz pan 


Beck i jego przyjaciele, życzliwe ga- 
zety belgijskie wzruszająco odzywa- 
ły się o „zaprzyjaźnionej Polsce”, Dla 
częgóż teraz pismo belgijskie bierze 
pod ochronę organizatorów Majdan- 


Z działalności Państwowych Zakładów Wydawnictw Szkolnych 


ka i Oświecimia, przeciw narodowi 
polskiemu? Dlaczegóż pismo to wy- 
chodzi nie w Kolonii lub Monachium, 
lecz w umęczonej Brukseli? 
Oczywiście wyzwiska pisma ame- 
rykańsko-rexistowskiego nie zmienią 
losów Wrocławia. Byłem dwa razy w 
tym mieście i widziałem, jak rośnie 
ono, ile miłości i pracy włożył w nie 
naród polski. Panowie z „Europe- 
Amerique“ nie uznają jego istnienia, 
dla nich istnieje tylko niemieckie mia- 
sto Breslau. No cóż, mieszkańcy 
Wrocławia przeżyją jakoś ten cios. 
Idzie nie tyle o los Wrocławia, ile 
o los Brukseli. Cudzoziemiec, biorąc 
do ręki pismo  „Europe-Amerique" 
może ulec wątpliwościom, czy aby 
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Amerykarfe nie ukradli Brukseli i nie | Podczas występów Opery Śląskiej w zakładach „Strzelczyka” utalentowo- 
na śpiewaczka, Maria Kunińska, zbie rała rzęsiste oklaski rozentuzjazmowa- 
nej robotniczej widowni 


przyłączyli jej do swej Trizonii? 
(„Trybuna Ludu“) 


——>——— 


Nie zabraknie podręczników szkolnych 
nie zabraknie pomocy naukowych dla nauczycieli 


yprodukowane dotychczas przez 

Państw. Zakł. Wyd. Szkojnych 
52.000.000 egzemplarzy książek szkol 
nych niewątpliwie w dużym stop- 
niu  zaspokoiły powojenny głód 
książki. 

Ważnym osiągnięciem PZWS są 
nie tylko wielkie masy książek, lecz 
również i stałe stopniowe podno- 
szenie jakości wydawnictw zarów= 
no cò do treści jak i formy. Obec- 
nie stał się konieczny przegląd wy- 


ków, jak i książek biblioteki popu- 
larno - naukowej. 

Praca w tym kierunku ma prze- 
de wszystkim na celu dostosowanie 
podręczńików starych do nowego 
programu bądź też przygotowanie 
zupełnie nowych podręczników, 0- 
partych ściśle na nowych progra- 
mach. Biorąc za podstawę nowy 
program dokonano przeglądu treści 
wszystkich czytanek. Poddano kry- 
tycznej ocenie podręczniki histori:. 


dawnietw pod kątem podniesienia | Wprowadzono do podręczników bio 


poziomu treści zarówno podręczni- | logii elementy 


teorii /Miezurina i 


W szkole Wołujczyka, Jacha i Dąbrowskiego 


Tokarki stoją w kilku rzędach 
wzdłuż sali, błyszcząc w słońcu gład* 
ko wypolerowanymi częściami. Oczy- 
wiście, znikąd ich nie sprowadzano. 
Powstały tutoj, wytwarzane i monto- 
wane przez setki rąk „Strzelczykow- 
skich” robotników. Jokże przyjemnie 
pracuje się na swych własnych ma- 
szynach. Nie potrzeba narzekać, że 
coś nie jest w porządku, gdyż w ma- 
szynach tych znane jest każda śrub- 
ka, każda  najdrobniejsza nawet 
część, 

Ale któż fu pracuje przy moszy- 
nach na tej sali? Czyżby starzy ro* 
bołnicy? Napewno nie. Nad każdą 
tokarka pochyla się młodzieńcza 
twarz a rzeźki śmiech zagłusza czę- 
sto turkocące nieustannie maszyny. 

Oto „szkoła“ tokarzy, tok bardzo 
poszukiwanych w każdej gałęzi prze- 
mysłu fachowców, niezbędnych w każ 
dej fabryce. Tutaj uczą się tego trua- 
nego zawodu pod bacznym okiem 
instruktorów, którzy wszyscy trzej są 
właśnie na sali. Jednego znamy już 
dobrze — to przodownik tow. Wołuj- 
czyk, oraz tów. tow. Jach i Dqąbrow- 
ski. Ich zadaniem jest w ciągu kilku 
miesiący wyszkolić tych młodych lu- 
dzi, aby dobrze poznali maszyny 1 
umieli sią z nimi obchodzić biegle 
i sprawnie. 

Jr w. „pierwszej klasie" — mō- 

wi tow. Dąbrowski, przechodząc 
do. mniejszej sali, gdzie stoją niewiel- 
kie, o prostszej konstrukcji tokarki. 
Tutaj uczniowie rozpoczynają nauką 
„od podstaw”. Ci, którzy tu przyby* 
wają — to przeważnie surowy m3- 
teriał, chłopcy, którzy jeszcze w ogó- 
le nie widzisli maszyny tokarskiej. 
Niełatwe AA nich pierwsze tygo- 
dnie nauki. Muszą zapoznać sią z tru- 
dną sztuką mierzenia z dokładnością 
do jednej dziesiątej, a nawet jednej 
tysiącznej milimetra, muszą nauczyć 
sią dokładnej 1 precyzyjnej obróbki 
drobnego kawałka metalu tak, aby 
odpowiadał całkowicie wzorowi za- 
mieszczonemu w zeszycie rysunko- 
wym, Nie każdy ma dość cierpliwo* 
ści, nle każdy wykazuje dostateczna 
uzdolnienia. Ale większość potrafi wy 
trwać | pozostaje, gdyż pracę tę moż 
na polubić. 

Pórozmawiajmy z 19-letnim Karolem 
Pawłowskim, „prymusem” na pierw- 
szym kursie szkolenia. Chociaż w It 
etapis uczniowie nie uczestniczyli je- 
szcze we współzawodnictwie, kol. Pa» 
włowski otrzymał 3.000 złotych pre- 
mii za sumiennq i wydajną pracę. 

— Pracuje już, jak stary fachowiec 
— śmieje sią instruktor, tow. Dqbrow* 
ski. — | istotnie zastępuje wytrawne- 
go fachowca, który przeszedł do. in- 
nej fabryki. Na swej tokarce kol. Pa- 
włowski przygotowuje gwinty, które 
muszą być wykonane bardzo precy“ 
zyjnie. | doskonale sobie radzi. Do- 
tychczas nie miał jeszcze żadnych re- 
klamacji. A wyroby jego kwalifikowa- 
ne są tak samo, jak owego doświad- 
czonego tokarza, co uprzednio pro- 
cował na tej maszynie. 

Od lipca młodzi chłopcy biorą już 
udział we współzawodnictwie. — Już 
dzisiaj wiadomo, kto zdobędzie pier- 
wsze miejsce — mówi tow. Dabrow- 
ski, a młodociany tokarz spuszcza 
skromnie oczy. 

Będzie to dobrze zapracowana ! 
zasłużona nagroda. 


sąsiedniej sali iurkoczą więk- 
sze i bardziej skomplikowane 
maszyny. 


— To iest nasza „druga klasa” — 


objaśniają towarzysze Jach I Wołuj- 
czyk, — Ci, którzy ukończą pierwszy 
3-miesięczny kurs, przechodzą pod 
naszą opiekę. U tow. Dąbrowskiego 
poznali teorię, nauczyli sią dokładnej 
i precyzyjnej pracy. Tu nabywają do- 
świadczenia, uczą się procować szyb* 
ko i sprawnie. Jednym słowem zdo- 
bywają praktyką. Normy ich wykona- 
nia niewiele już różnią sią od wyni- 
ków pracy wykwalifikowonych tokas 
rzy. Ich zorobki są również prawis 
takie same. Ot, chociażby . Leopold 
Goska. Nie był już młady, kiedy roz: 
począł naukę, ale za to * wykazał 
duże zdolności. W ciągu 3-ch miesię- 
cy tak doskonale opanował teorię i 
praktykę, że teraz pracuje, jako wy* 
kwalifikowany tokarz. Zarobia do 20 
tysięcy na miesiąc. Tow. Goska zwra- 
ca ku nam miłą, umorusaną od smo- 
rów twarz. 

— Nie chwalcis mnie tak — zwra- 
ca się do instruktorów — to przecież 
Wasza zosługa, że tak szybko nou* 
czyliście mnie tej roboty. 

Przy sąsiedniej maszynie pracuje 
drugi prymus, 20-letni Władysław Ja- 
błecki, 

— Przyjechałem z Piotrkowa i już 
pozostanę tutaj, v „Strzelczyka” — 
mówi do nas, obracojąc w palcach 
misternie obrobiony kawałek metalu, 
— bardzo podoba mi sią ta praca, 
czyż nie jest miło budować maszyny 
dla nowych fabryk, powstających w 
Polsce Ludowej? 


DONIOSŁE ZNACZENIE 
SZKOLENIA ZAWODOWEGO 
Powdo z każdym rokiem przyby* 

wa w naszym mieście coraz więcej 
nowych zakładów przemysłowych. Z 
każdym rokiem półrzeba nam wielu 
nowych fachowców, stanowiących do 
brze wyszkolone kadry. Dlatego tak 
ważne jast zegodnienia szkolenia za- 
wodowego. Powinno ono być posto- 
wione na odpowiednim poziomis we 
wszystkich "większych zakładach pra. 
cy. Dlatego też trzeba z zadowole- 
niem stwierdzić, że zakłody im. Strzel 
czyka. dobrze. pojęty. ten. obowiązek 
a prowadzone łu szkolenie posłużyć 
może za przykład innym metalurgicz- 
nym fabrykom, Jesteśmy pewni, że 
wszyscy młodzi tokarze, którzy opu- 
szczą dobrą szkołę | przodowników 
Wołujczyka, Jacha i Dabrowskiego, 


| będą doskonałymi fachowcami i zasi- 


lą kadry wykwalifikowanych tokarzy 
w śwej fabryce lub w każdej innej. 
H. Sam. 


Łysenki. Wobec przemian, które, za 
szły w naszym życiu społeczno - 
politycznym wycofano. calkowicie 
niekfóre książki, należące już obec 
nie do dnia wczorajszego, 

Na bieżący sezon szkolny PZWS 
przygotowały 12.190.000 egz. pod- 
ręczników. 

W obecnej chwili PZWS. posiada- 
ją w magazynach 7,500.000 egz. „pod 
ręczników, dostosowanych treścią 
do aktualnych potrzeb programo- 
wych szkół. W drukarniach znajdu- 
je się 4.600.000 egz. podręczników. 

ażnym wydarzeniem obecnego 
roku szkolnego jest przygoto- 


wanie kolorowego elementarza 
PZWS. przeznaczonego dla najmłod 
szych uczniów. 


Dotychczasowy elementarz był 
bezbarwny — inny dla wśi, a inny 
dla miast. Był on także stary pod 
względem treści. Kolorowy elemen- 
tarz ma nową dzisiejszą treść. Jest 
tam Polska demokracji ludowej. 
Przew:jają się elementy pracy w fa 
bryce i na wsi, są traktory, spół- 
dzielczość, mówi się o przyjaźni 
między narodami 1 socjaliżmie, Po- 
jęciowo trudny materiał został uję- 
ty przez tak doświadczonego peda- 
goga; jakim jest M. Falski, bardzo 
wnikliwie i z całym zrozumieniem 


psychiki dziecka oraz z uwzględ-. 


nieniem podstawowych, zasad, dy- 


daktykj nauczania w klasie I. Gra- |sopism 


ficzną oprawę dał tej książce znany 
grafik T. Gronowski. Ilustracje są 
czterobarwne. > 
:Dlementərz ukazuje się w nakła- 
dzie 400.000 egzemplarzy. 

* $ * 


Z = i skala produkcji PZWS 
nie ogranicza się do wydawa- 
nia podręczników dla szkół ogólno- 


ksztalicących i zawodowych Wy- 
dawpictwa z zakresu * oświaty: do- 
rosłych ze specjalnym. uwzgiędnie- 
niem sprawy analfabetyzmu-— to 
dział produkcji PZWS specjalny i 
bardzo ważny. l 

PZWS podjęły też wydawanie 
książek z zakresu lektur obowiązko 


‘wych. Poza tym PZWS produkują 


wydawnictwa naukowe, wydawni- 
ctwa dla nauczycieli, książki popu- 
larno > naukowe, tablice graficzne 
i wydawnictwa kartograficzne, książ 
ki dla dzieci z przedszkoli. 

Specjalną pozycję: stanowią, czaso 
pisma dla nauczycieli. 

Szczególną uwagę zwrócić należy 
na ostatni numer (podwójny) czaso- 
pisma „Biołogia w szkole”. Znajdzie 
my w nim artykuły z zakresu no- 
wej biologii, wygłoszone na konfe- 
rencji, która odbyła się w Ośrod- 
ku Szkolenia Kadr Pedagogicz- 
nych w Otwocku. ; 

W r. 1949-50 stalę ukazywać się 
będą — tak jak w roku ubiegłym — 
czasopisma: Polska, i świat współ- 
czesny, Fizyka i chemia, Geografia 
w szkole , Matematyka, Polon:sty- 
ka, Wiadomośc: históryczne, Z Pòl- 
ski i ze świata. 

Przy Państwowych Zakładach 
Wydawnictw. Szkolnych utworzony 
deż-został -'Wydział Importu; jako im- 
porter zagranicznych Książek i cza- 

natikowych, podległy bezpo- 
średnio Mz.risterstwu Oświaty. Na- 
czelnym zadaniem Wydziału Im- 
portu PZWS będzie centralne i pla- 
nowe zaopatrywanie krajowych bi- 
bliotek uniwersyteckich i księgo- 
zbiorów innych wyższych uczelni 
oraz instytucji i towarzystw nauko 
wych w wydawnictwa naukowe, wy 
chodzące zagran:cą. i 


Kobiety chińskie piętnują 


imperializm amerykański ` 


PEKIN <Telepress) — Wszech- 
chińska Demokratyczna Federacja 
Kobiet opublikowała oświadczenie, 
w którym demaskuje „Białą Księ- 
gę',wydaną przez amerykański De- 


Robotnicy PZPB Nr 16 


pomagają przy 

Komitet Opiekuńczy Państwowych 
Zakładów Przemysłu Bawełnianego w 
Łodzi postanowił pomóc przy remon- 
tach dwóch szkół powszechnych, od 
miesięcy bądących pod jego opieką. 
Szkoły te — to Szkoła Podstawowa 
Nr 66 przy ul. Mazowieckiej 43 i Szko- 
ła Podstawowa Nr 12 przy ul. Wila- 
nowskiej 10. 

Do okresu wakacji: łączność fabry: 
ki ze szkołami wyrażała się przeda 
wszystkim w moralnej pomocy, udzie- 
lanej uczniom i Komitetom Rodziciel- 
skim tych szkół. Wspólnie organizowa- 
no obchód uroczystości państwowych, 
odwiedziny robotników w szkołach i 
uczniów w fabryce, fo najczęsisza for* 
ma łączności szkoły «x opiekuńczym 
zakładem pracy w tym okresie, 

Z rozpoczęciem feril wakacyjnycn 
stanąły nowe zadania przed załogą 
fabryczną i Komitetem Opiekuńczym. 

Oble szkoły przeprowadzają grun- 
towne remonty swych budynków, Wo 
bec braku dostatecznej ilości sił fo- 
chowych — malarzy, murarzy I deka: 
rzy — Komitet Opiekuńczy naszych 
zakładów i cała załoga postanowiły 
gępomoe do przyśpieszenia tych ro- 

Komitet Opiekuńczy, w skład któ- 
rego, prócz przedstawicieli PZPR, Ru- 
dy Zakładowej I Dyrekcji, wchodzi 
znaczna część akływistek Ligi Kobiet, 
przede wszystkim przeprowadził in» 
spekcię obu budynków szkolnych. 

Stwierdzono, że w szczególnie zni- 
szczonym stanie znajduje się budy- 
nek szkoły Nr 66, nad którym załamu- 
je się dach i jedynie szybka jego na: 
prawa pozwoli zachować w całości 
mury szkoły. 

Do pracy ochotniczej zgłosiły się 
oktywistki Ligi Kobiet. z naszych za- 
kładów, dzięki czemu dekarze i mu- 


remoncie szkół 


rarze, procujący przy temoncie, zdą- 
żą do czasu rozpoczęcia nauki og" 
dać budynek do użytku młodzieży. 
W szkola Nr 12 zniszczone były 
mury wewnętrzne | cegła czerwieniła 
się przez zdarty tvnk, Rado w radą 
— postanowiono i te Uszkodzenia u- 
sunqć w sposób najbardziej gospo- 
Ab bo przy pomocy własnych 


sił. 

Tow. Aleksander Myszkowski, pra- 
cownik naszych zakładów, zorganizo- 
wał ochotniczą rrupę murarską, któ- 
ra dnia 23 bm. ukończyła swe prace 
remontowe. Nosze dzieci rozpoczną 
rok szkolny w wyremontowanych sa- 


lach. 
St. Zielińska 
Korespondent „Głosu” 
z PZPB Nr 16 


partament Stanu, jako dokument 
„odsłaniający bez reszty agresywne 
oblicze imperializmu amerykańskie 
go oraz jego nieubłaganą wrogość 
w stosunku do wzrastających stale 
w Chinach sił demokratycznych”. 
Deklaracja wzywa do zachowania 
jak największej czujności wobec im 
perializmu amerykańskiego. Poda- 
ny przez Agencję Nowych Chin 
tekst oświadczenia brzmi: Ą 
„My, kobiety chińskie, pamięta- 
my poniżające i gorzkie doświadcze 
nia, doznane z rąk imperzalistów 
amerykańskich. Nie zapomnimy ni- 
gdy, w jaki sposób imperialiści ci 
używali samolotów, czołgów oraz 
innej broni, mordując naszych oj- 
ców, braci, mężów i synów“. 
„Obecnie, wytwarzane w fabry- 
kach amerykańskich samoloty, bom 
bardują bezbronne miasta na tere- 
nach wyzwolonych; produkowane 
przez Amerykanów okręty przepro- 
wadzają blokady naszych portów; 
szkoleni przez Amerykanów agenci, 
prowadzą akcję wywrotową na ob- 


szarach oswobodzonych. Agresywna 
polityka imperialistów  amerykań- 
Skich jest sprzeczna z interesami 
kobiet chińskich. Pragniemy- współ 
pracować z innymi krajami i potrze 
bujemy ich pomocy, nie choemy 
jednak pomocy od  imperialistów 
USA. Pragniemy pomocy od Związ- 
ku Radzieckiego oraz od krajów de 
mokracji ludowej w południowo - 
wschodniej Europie, jak również od 
wszelkich innych sił demokratycz- 
nych, od których pragniemy uczyć 
się doświadczenia w walce i pracy 
konstruktywnej". 
+ Piętnujemy  imperializm amery- 
kański. Szerokie rzesze kobiet 
chińskich pragną wespół z całym 
narodem chińskim walczyć wytrwa 
le przeciwko wszystkim  przeja- 
wom tego imperializmu. Wierzymy, 
że skoro poprzednie sprzysiężenia 
amperialistyczne poniosły porażkę, 
ARS i obecne ‘spotka taki sam 
osii, 

(COPYRIGHT BY TELEPRESS). 


peoa umożliwić czytelnikom pol- 
skim bliższe zaznajomienie się z 
wielkimi osiągnięciami kultury radziec- 
kiej, w szczególności — w zakresie 
literatury, wydawnictwo _„Sowietskij 
Pisatiel* [przy Związku Pisarzy Ra: 
dzieckich) przystąpiło do wydawania 
w języku polskim miesięcznika arty- 
styczno*literackiego pt. „Literatura Ra: 
dziecka”, 


Spieszymy donieść, iż już ukazał 
się w sprzedaży pierwszy numer te- 
go niezwykle interesującego czaso- 
pisma (z datą 1. 7. br.). Czasopismo 
jest wydane na pięknym papierze i 
posiądo charakter „książkowego: t0- 
miku” {blisko 200 siron druku). Ma 
treść numetu składa się kilkanaście 
cennych pozycji. Pierwsza z nich to 
artykuł informacyjny — bogata lista 
prozoików i poetów, dramalurgów i 


kompozytorów, artystów: i muzyków, 
malorzy i pracowników filmowych, 
rzeźbiarzy i architektów, nogrodzo- 
nych premiami stalinowskimi za rok 
1948. Artykuł nosi tytuł „Święto kul- 
tury radzieckiej. z 
Drukowaliśmy niedawno w jednym 
z numerów niedzielnych „Głosu” frag 
ment powieści estońskiego literata, 
laureata premii stalinowskiej, Hansa 
teberskhia pt. „Świafło w Koordi. 
Ci, których ów fragment zaciekawił, 
znajdą całą powieść w pierwszym 
numerze „Liferatury Radzieckiej". 
Artykuł W. Surkowa pt. „Pamilaty 
M. Gorkiego o Ameryce” zopoznaje 
nas z działalnością genialnego twó+ 
cy realizmu socjalistycznego jako nis- 
ubłagonego demaskofora usiroju do- 
larowego | diobelskich machinacji a- 
merykańskiego kapitalizmu. 


„Literatura Radziecka” póśw'ąca 
sporo miejsca życiu _literock'emu 
państw demokracji ludowej („Życia 
liferackia Czechosłowacji” $. Szmero- 
ta i ciskawy, specjalnie nas interesu- 
jący szkic l, Anisimówa pt. „Rozkwit 
nowej literatury polskiej”). 

Posłonnictweńń „Lieratury Radziec- 
kiej” jest walka o pokój świała i przy- 
jaźń narodów (Artykuł pł. „Kongres 
Intelektuolistów. Stanów  Zjsdnoczo- 
nych w obronie pokoju”, znane z frag 
mentów przemówienia delegótów ra* 
dzieckich A. Fadiejewa,. P. Pawlenśi, 
O. Opcrina, D. Szostakowicza, S, Ga- 
rasimowa i M. Cziaureii'egoj. 

Wydawnictwo zdobią reprodukcje 
najwybitniejszych malarzy 1 grafików 
radzieckich. i 


„GŁOS CHŁOPSKTYT 


świata rolnicza staje sie powszechna... 


Reorganizacja nauczania zmierza do wychowania praktyków- 
specjalistów wszystkich dziedzin gospodarki rolnej 


W Sopocie odbyła się ze współ- 
udziałem przedstawicieli Minister- 
stwa Rolnietwa i Reform Rolnych 
trzydniowa konferencja naczelni- 
ków wwdziałów oświaty rolniczej 
oraz inspektorów i wizytatorów z 
terenu całego kraju. 

W toku obrad wygłoszono Sze- 
reg referatów omawiających do- 
tychczasowę osiae”niecia powszech 


nej oświaty rolniczej oraz jej bra 


ki strukturalno-organizacyjne, W 
dyskusji uwidoczniono  koniecz- 
ność unowocześnienia pówszechne 
go szkolnictwa rolnicze» w celu 
zbliżenia go do pracowników Pań 
stwowych Gospodarstw Rolnych i 
członków rolniczvch spółdzielni wy 
twórczych oraz mało i średniorol 


nego chłopa. Postanowiono zwró- 
cić większą uwagę na ciągłość 
kształcenia nauczycieli szkół rolni 
czych, podnoszenie ich kwalifika- 
cji zawodowych oraz poziomu ide 
ologicznego, 

Szczesólną uwagę zwrócono na 
konieczność zastosowania w na- 
szym szkolnictwie rolniczym no- 
wych metod badań agrobiologicz- 
nych, opartrch na doświadcze- 
niach radzieckich uczonych — Mi 
czurina i Łysenki. Wykazano, że 
stojące przed rolnictwem zadania 
w planie 6-letnim stwarzają ko- 
nieczność przeorganizowania do- 
tychczas istniejących średnich 
Szkół rolniczych i przekształcenia 
ich w szkoły rolnicze praktyków 


chłopi z Wróblewa chcą mieć 


ośrodek maszynowy 


Rozumiejąc znaczenie maszyn 
rolniczych w uprawie pola i pły- 
nące korzyści z ich używania, 
chłopi z gminy Wróblew w powie 
cie sieradzkim wyrazili chęć zało- 
żenia w swej gminie ośrodka ma- 
szynowego. Potrzebne maszyny 
zobowiązali się dostarczyć chłopi 
mało i średniorolni  ofiarowując 
część własnych posiadanych ma- 
szyn, bądź też zakupić maszyny 
za składkowe nieniądze. 

Zachodzi tylko kwestia pomiesz 
czeń, którvch nie ma na terenie 
gminy. W sprawie tej zwracan3 
się już kilka razy do Gminnej 
Spółdzielni „Samopomoc Chłen- 


Tysiąc dachówek dziennie 
produkuje 


Spółdzięlcza Betoniarnia 


"Ostatnio “Gminna Spółdzielnia 


czą. _Betoniarnie. Wytwórnia pra- 
cuje dla dobra chłopów ma?" i 
średniorolnych, produkując w 
pierwszym rzędzie dla nich kręgi 
studzienne, betonowe słupy do 
ogrodzeń : dachówkę. 

Dzienna produkcja betoniarni 
waha się od 909—1000. sztuk da- 
chówek, 


ska“, jak również do Zarządu 
Gminy, jednak nie otrzymano 24- 
powiedzi. 

Odpowiednie czynniki powinny 
się zainteresować tą sprawą i po 
jej rozpatrzeniu pomóc chłopom 
z Wróblewa w zorganizowaniu o- 
środka móaszy 10wego. 


specjalistów, kształcące fachow= 
ców na wybranym przez nich od- 
cinku pracy, 

W ten sposób przyśpieszy się 
dostarczenie naszej gospodarce wy 
soko. kwalifikowanych  kierowni- 
ków chlewni, sanitariuszv wetery 
narii, rachmistrzów polowych, o- 
borówych i innych pracowników 
fachowych. 

Szkoleniem objęci zostaną pra- 
cownicy Państwowych Gospo- 
darstw Rolnych, Spółdzielni „Sa- 
mopomocy Chłopskiej”, ośrodków 
maszynowych i imnych instytucji 
rolniczych, 

Dotychczasowa akcja przySposo 
bienia rolniczego prowadzona bę- 
dzie przez Powszechną Organiz. 
„Służba Polsce“, która przy wyko 
rzystaniu sił fachowych, otoczy 
większą opieką młodzież małorol- 
nego i średniorolnego chłopa. 
Szkolenie pomyślane będzie jako 
stała, fachowa pomoc i instruowa 
nie rolników w poszczególnych 
działach produkcji. 

Ustalone na konferencji wytycz 
ne szkolenia rolniczego dostoso- 
wane są do zasad i założeń pań- 
stwowego 6-letniego planu gospo 
darczego, realizującego przebudo- 
wę ustroju rolnego w myśl zasad 
socjalizmu. 


'Na skutek tej ogólnokrajowej 
konferencj', w dniu 22 sierpnia br, 
Wydział Oświaty Rolniczej w Ło 
dzi zwołał zebranie kierowników 
szkół rołniczych, w celu omówie- 
nia planowego organizowania po- 
wszechnej oświaty rolniczej na te 
renie naszego województwa.. Wstęp 
ne prace organizacyjne przeprowa 
dzane będą w ciągu miesiąca 
września br.,w czasie trwania któ 
rych opracowana będzie szczegóło 
wa siatka szkolnictwa i upowszech 
nienia oświaty rolniczej, 


„Będziemy wychowywać swe dzieci 


w duchu postępu i sprawiedliwości społecznej” 
Oto odpowiedź kobiet powiatu łaskiego 


na uchwałę 
W lokąlu Powiatowego Zarządu 


asku odbyła się odprawa aktywn kobiecego z całego powiatu. 
udział przedstawicielki partii demokratycznych, Ligi Kobiet, 


wie wzięły 


Watykanu 


Związku Samopomocy. Chłopskiej w 


W. odpra- 


Związku Samopomocy Chłopskiej, Gminnnych Rad "Kobiecych i Kół Go- 


spodyń Wiejskich. 


Na odprawie Prezydent miasta Pabianic ob. Łucja Sulej wygłosiła re 
ferat na tema: uchwały Watykanu. Po referacie wywiązała się ożywiona 


dyskusja, w której wiele kobiet ze wsi zabierało głos. 


Po zakończeniu 


dyskusji powzięto jednogłośnie następującej treści rezolucję- 


— My, 


Samopomocy 


kobiety, zorganizowane w Kołach Gospodyń Wiejskich, Związku 
Chłopskiej w powiecie łaskim, 


jesteśmy przekonane, że 


uchiwała Watykanu nie jest niczym innym, jak tylko manewrem politycznym, 
Stwierdzamy, że uchwała Watykanu zmierzająca do wykorzystania uczuć re- 
ligijnych ludz i wierzących dla celów politycznych, godzi w zdrowe i twórcze 


zasady Polski Łudowej. 
— My. kobiety, 
była troska Watykanu, gdy krwawa 


ns uchwałę watykańską odpowiadamy pytając — gdzie 


okupacja hitlerowska dziesiątkowała, 


poniewierała i zabierała setki tysięcy drogich nam mężów i dzieci do 
obozów koncentracyjnych, do bestialskich kaźni? 

Naszą ndpowiedzią na: uchwałę watykańską będzie tym mocniejsze i bar- 
dziej wspólne podjęcie pracy nad uświadomieniem społecznym. kobiet. Bę- 
dziemy wychowywać swe dzieci w duchu pona į ART, spo* 
lecznej, by budować lepsze jutro Polski Ludowej“ 


Niedbalstwo zarządu PGR w Kobierzycku 


12 rodzin robotniczych mieszka w dwu pokojach 


W majątku Kobierzycko powiat 
sieradzki spaliły się od pioruna 
mieszkania dwunastu rodzin robot 
ników rolnych, 


Pogorzelcy zamieszkali w dwu 
pokoikach gościnnych i świetlicy. 
Mimo, że od tego czasu minęło 
już ponad miesiąc, zarząd PGR-u 
nie czyni żadnych kroków, zmie- 
rzających do wybudowania ja- 


Gdy we wsi zagrają głośniki... 


Radosny dzień we wsi Bedlno powiatu kutnowskiego 


Z inicjatywy Koła Ligi Kobiet 
przy Centrali Handłowej Przemy- 
słu Odzieżowego w Łodzi, pracowni 
cy tej instytucji postanowili zradio 
fonizować wieś Bedlno w powiecie 
kutnowskim. Za zebraną sumę 
200 tys. złotych zakupiono głośni- 
ki i założono instalację przewodo- 
wą. 


„w "Wtóbtewie otworzyła Spółdziet |- "W niedzielę, dnia 21 sierpnia 


wyruszyły z dziedzińca CHPO dwa 
auta ciężarowe z pracownikami tej 
instytucji do wsi Bedlno, gdzie 
miała się odbyć uroczystość wrę- 
czenia zakupionych głośników 
miejscowym chłopom. 

W tym czasie w Bedlnie przy 


— Jadą, czy nie jadą? — pada- 
ły pytania. 

Zgromadzeni chłopi, to prawie 
ci wszyscy, którzy mieli otrzymać 
głośniki ód pracowników Centrali 
Sow Przemysłu Odzieżowe- 
go. 

Urotźywtość naznaczona była na 
godz. 13-tą. Odświętnie przystro 
jona świetlica gotowi: Wia. ïa przy 
jęcie gości. 'PWreśżcie” przyjechały 
pierwsze ańta. Przyjechał również 
wice-wojewoda ob, Kucner, przy 
byli przedstawiciele sąsiedniej wsi 
produkcyjnej — Konar. Powitanie 
było serdeczne. 

Do zgromadzonych w świetlicy 


szosie gromadziły się grupki chło-| Domu Kultury, przemówił wice-wo 


pów. 


jewoda Kucher oraz dyrektor na. 


Drób na wol- 
N/A nych wybiegach w 
) A ogrodach, polach, 


łąkach i w lasach, 
wyszukuje sobie i 
zjada drobne zwie 
rzątka, jak robaki, glizdy, pędra- 
ki, larwy, poczwarki, gąsienice, 
chrabąszcze itp. Kaczki i gęsi wy- 
szukują w wodzie, w szlamie i na 
trawnikach robaki, ślimaki, lar- 
wy i inne żyjątka, które stanowią 
dlań doskonałą paszę. 


Przy chowie drobiu, a szczegól- 
nie wychowie młodzieży, winno 
się w jak największym stopniu 
wykorzystywać tę doskonała, tru- 
dną do zastąpienia paszę darmo 
wą. Przy chowie niewielkich stad 
drobiu korzystają kury najczęś- 
ciej z nieograniczonego wybiegu 
ij wobec tego same zbierają roz- 
maite żyjatka w zadowalającej 
ilośc. W większych gospodar- 
stwach wskazane jest wywoże- 
nie młodzieży w budkach na ścier 
niska, podorywki i orki. 


Niektórzy hodowcy prowadzą 
dla drob u specjalne hodowle ro- 
baków. W tym celu chowane by- 
wają glizdy, ślimaki, mączniaki i 
inne. Jednostronne żywienie pew 
nym. robakami, a poza tym dawa 
nie ich w zbyt dużych ilościach, 
może być niebezpieczne dla dro- 
biu. Podobnie niek'edy zachodzić 
może obawa, że taka hodowla ro- 
baków może być rozsadnikiem za 
razków chorobotwórczych, szko- 
dlwych nie tylko dla drobiu, ale 
i dla ludz., A przy tym nie ulega 
wątpliwości, że drób żerując swo 
bodnie. dobierze sobie w dużo 
właściwszy sposób odpowiednie 
robak, 

Kury i kaczki chętnie zjadają 
żywe chrabąszcze. Nadmiar ich 


u 


miar ich może być suszony i śru 
towany. Do ziemniaków dodaje 
się dziennie 10 do 15 gramów. śru 
ty z chrabąszczów. Na produkcję 
piór i nieśność specjalnie korzyst 
nie wpływa pasza z rozdrobnio- 
nych żab lub małych, nieużytecz- 
nych rybek. W tym celu mogą 
być równie dobrze wykorzystane 
takie szkodniki jak myszy i cho- 
miki. Obecnie, w związku z ko- 
niecznością wyłapywania myszy 
pod stertami, skarmianie ich od- 
grywać może pewną rolę. Paszy 
tej nie należy dawać zbyt dużo, 
ani też jako wyłączne źródło biał 
ka. Dziennie na kurę można da- 
wać 2 do 3 myszy, 4 do 8 na kacz 


Sierpniowe 


W sierpniu zbieramy pomido- 
ry, ogórki, kapustę letnią, fasolę 
szparagową. Z końcem miesiąca 
przystępujemy do całkowitego 
zbioru cebuli. Oznaką dojrzew a- 
nia cebuli jest załamanie się i za 
sychanie szczypioru. Nie należy 
jednak wałować cebuli, aby przy 
śpieszyć jej dojrzewanie, W koń- 
cu sierpnia i początku września 
wykorzystujemy ładną pogodę 
dla przeschnięcia szczyp'oru 
korzeni wyrw anej cebuli. Po prze 
schn'ęciu, szczypior i korzenie ob 
cnamy. Szczypioru nie obcinamy 
za krótko. Bierzemy cebulę przy 
nasadzie do ręki i obcinamy koń- 
ce wystające z dłoni. W ten spo- 
sób obcinając szczypior, mamy 
pewność, że nie zostały odkryte 
tkanki cebuli, do których nie do- 
stanie się szara pleśń, powodują- 
ca gnicie cebuli. Po zbiorze wczes 
nych warzyw, wysiewamy rzod- 


jest jednak szkodliwy. Dlatego o aż i szpinak na zbiór jesien 


ile chrabąszczy iest dużo. nad- 


i |wych. 


I 


Owady i szkodniki 
cenną paszą dla drobiu 


kę lub indyka. Ze względu na 
możliwości przenoszenia całego 
szeregu chorób przez myszy, pa- 
sza ta winna być stosowana 
ostrożnie. Myszy przed skarmia- 
niem należy gotować. 

O ile stosowane są trucizny na 
myszy, spasanie ich drobiem mu- 
si być wstrzymane. Szkodliwe dla 
drobiu będą zarówno trucizny 
chemiczne tego rodzaju co arsze- 
nk i strychnina, jak i bakteriolo- 


giczne. -"Tyfus mysi jest bardzo 
niebezpieczny dla drobiu. W wy- 
padku stosowania tych trucizn, 


padłe myszy winty być dokład- 
nie niszczone. | 
Inż. Zofia Czarnowska 


czelny Centrali Handlowej Przemy 
słu Odzieżowego, Przedstawicielka 
zaś Ligi Kobiet przy Centrali do- 
konała wręczenia głośników chło- 
pom, mieszkańcom poparcelacyjnej 
wsi Bedlno. 

Jako pierwszy otrzymał głośnik 
chłop ob. Stefan Małecki; dalej 
Józefa Kowalska, Władysław Ma- 
ciak, Anna Zientarska i tak kolej- 
no wręczono. 50 głośników. Radość 
malowałą się na twarzach chłopów 
otrzymujących głośniki, Gdy już 
wszyscy otrzymali głośniki, miłą 
tę uroczystość zakończyły występy 
artystyczne zespołu świetlicowego 
Państwowych Zakładów Przemysłu 
Bawełnianego Nr 14 z Łodzi. 

Po części oficjalnej udaliśmy się 
w wędrówkę po wsi. Po drodze 
wstąpiliśmy do jednej z chałup. 
Wejścia naszego nie zauważono. 
Cała rodzina skupiona była koło 
głośnika, który stał na półeczce. 
Słuchano uważnie audycji. Gdy 
nas spostrzeżono, zaproszono do 
wnętrza, Nawiązała sję rozmowa. 

Ob. Politowiczowa długo opowia 
dała nam, jaka to wielka radość 
była w całej wsi, gdy dwa tygod- 
nie temu przyjechała do Bedlna 
delegacja pracowników Centrali 
Handlowej Przemysłu Odzieżowe- 
go z wiadomością, że zradiofonizu- 
ją wieś. Z niecierpliwością oczeki- 
wano radosnej chwili, gdy we wsi 
zagrają głośniki, T. Zatorski 


„wsią pracownicy 


kichś, choćby tymczasowych po- 
mieszczeń, 

Przedstawiciele Podstawowej 
Organizacji Partyjnej zwrócili się 
w tej sprawie do Zarządu PGR 
w Łodzi. Zarząd przyrzekł natych 
miast przystąpić do budowy, jed 
nak od 17 lipca do tej pory nie roz 
poczęto prac budowlanych, względ 
nie przygotowawczych do budo- 
wy. A tymczasem w majątku Ko 
bierzycko robotnicy i ich rodziny 
gnieżdżą się w dwu bardzo cias- 
nych izbach, zebrania zaś koła par 
tyjnego i rady zakładowej z powo 
du zajęcia świetlicy przez pogo- 
rzelców, odbywają Się na dziedziń 
cu majątku. W wypadku niepogo 


| nych. 


dy życie partyjne, związkowe i kul 
turalne zamiera zupełnie, 

Fakt, że do chwili obecnej nie 
rozpoczęto jeszcze żadnych prac 
związanych z odbudową. mieszkań 
dla robotników Świadczy o tym, 
iż kierownictwo PGR-u. za mało 
interesuje się życiem robotników 
rolnych. Konieczne jest, by w tej 
sprawie zabrał głos Związek Rò- 
botników i Pracowników” Rolnych, 

Sądzimy, że sprawa ta zostanie 
ostatecznie uregulowana ji robotni 
cy rolni przestaną się wreszcie 
gnieździć w dwu pokoikach gościn 
Jot, 


Ze sportu na wsi 


Pow. Rada Sportu Wiejskiego w faski 


musi ocknąć się ze śpiączki 


Niejednokrotnie omawialiśmy 
na łamach naszego pisma (cele i 
zadania, jakie stoją przed wiej- 
skimi Ludowymi Zespołami Spor 
towymi. Zadania te są wielkie i 
zbyt poważne, aby można je by- 
ło lekceważyć. Jednak na tere- 
nie niektórych powiatów nie ma 
dość zrozumienia ze strony władz, 
co przyczynia się do hamowania 
rozwoju Ludowych Zespołów Spor 
towych. 

Tak na przykład w powiecie 
łaskim z braku współpracy po- 
między Powiatowym Zarządem 
Związku Samopomocy Chłopskiej. 
a Inspektoratem Szkolnym. Ins- 
pektoratem Oświaty Rolniczej, i 
Powiatowym Inspektoratem Wy- 
chowania Fizycznego, rozwój spor 
tu na wsi pozostawia wiele do ży 
czenia. 

Brak opieki ze strony tych in- 


stytucji nad ismiejącymi już ze- 
społami, nie uczestniczenia.w Ze- 
braniach Powiatowej Rady Spor- 
tu Wiejskiego lub ni liewykonywa- 
nie jej zleceń, przyczynia się w 
dużej mierze do tego, że pod 
względem usportowienią, wsi po- 
wiat łaski znajduje się na ostat- 
nim miejscu w Województwie 
Łódzkim. 

Należy więc uaktywnić tę pra- 
cę. Związek Samopomocy Chłop- 
skiej, musi wziąć na siebie rolę 
i obowiązek organizatora, kierow 
nika, oraz musi dopilnować, by 
działalność Powiatowej Rady Spor 
tu Wiejskiego nie ograniczała się 
jak dotychczas tylko do fikcyjne- 
go istnienia, ale żeby przyczynia- 
ła się do rozbudowy Ludowych 
Zespołów Sportowych j rozwoju 


|pRORHH na wsi powiatu łaskiego. 


Pabianiczanie dla wsi Pruszków 


W ramach łączności miasta ze 
Państwowych 


FZ życie roehotników rolnych 


Który z nich lepszy? 


Zespół 24 z. Wieluńskiego 
Rozwijająca się szeroko akcja 
współzawodnictwa ogarnęła już 
prawie wszystkie dziedziny pro- 


zbiory w warzywniku 


W sierpniu rozpoczynamy rów- 
nież zbiór nasion cebuli, pietrusz 
ki, marchwi, selerów i rzodkiew- 
ki. Nasiona zbieramy  kilkakrot- 
nie, w miarę dojrzewania. U cebu 
li oznaką dojrzewania jest żółk- 
nięcie i pękanie torebek nasien- 
nych. oraz czernienie nasion. U 
marchwi, pietruszki i selerów 
oznaką dojrzałości jest żółtobru- 
natny kolor baldaszków  kwiato- 
Kwiatostany ścinamy co 
kilka dni. Ponieważ nasiona się 
osypują, więc zbieramy je rano z 
rosą, a następnie suszymy, rozkła 
dając na płachtach lub papierach 
cienką warstwą na strychu. Po 
wysuszeniu młócimy i. czyścimy. 

Szczególnie musimy zwrócić u- 
wagę na rzodkiewkę, aby przed 
sprzętem wróble nie „wy "młóciły” 
jej na polu. Nasiona rzodkiewki 
zbieramy jednorazowo. gdy łęci 
ny żółkną i przesuszamy je pod 
szopą czy też na strychu. 

Jezeli nasiona pomidorów prze 


znaczamy na własne potrzeby, to 
wybieramy w polu kilkanaście 
lub kilkadziesąt krzaków, o owo 
cach typowych dla danej odmia- 
ny co do wielkości, kształtu, plen 
ności i wczesności ich owocowa- 
nia. Zbieramy owoce tylko z tych 
oznaczonych roślin. Na nasiona 
przeznaczamy tylko kilka pierw- 
szych zbiorów. Zbierane pomido- 
ry na nasienie nie koniecznie mu 
szą dojrzeć na krzakach, Owoce 
zapalone, dojrzewające poza krza 
kiem, dają nasiona wykształcone. 
Z owoców dojrzałych wyjmujemy 
nasiona wraz z  galaretowaty:m 
miąższem, składamy do drewn:a- 
nego naczynia i zalewamy wodą. 
Po paru dniach, ńa skutek fermen 
tacji nasiona dają się łatwo oddzie 
lć. Przemywamy je na sitach wo 
dą, rozkładamy na grubym papie 
rze, celem ich wysuszenia. Po wy 
schnięciu, przechowujemy nasio- 
na w woreczkach, w suchym i 
chłodnym miejscu. E T: 


współzawodniczy Z sia 


dukcji. W tym marszu do zwięk- 
szenia ilości i jakości produkowa- 
nych artykułów, nie pozostają 
również w tyle pracownicy mająt- 
ków państwowych. 

Na terenie powiatu wieluńskiego 
wszyścy pracownicy majątków na- 
leżących do zespołów Nr 11 w Ru- 
dzie przystąpili do współzawodnic- 
twa zbiorowego i indywidualnego. 

Majątek Ruda współzawodniczy 
z Kopydłowem, Czarnożyły z Ma- 
słowicami i Strojec z Rychłowica- 
mi, Poza tym cały zespół wezwał 
do współzawodnictwa w pracach 
żniwnych zespół majątków z po- 
wiatu sieradzkiego. 

Ponieważ prace te są już ukoń- 
czone w najbliższych dniach wyje- 
dzie do zespołu z Zarządu Okręgo- 
wego Państwowych Gospodarstw 
Rolnych w Łodzi komisja współza- 
wodnictwa w celu obliczenia wyni- 
ków i ustalenia, któremu zespoło- 
wi przypadła w udziale palma pierw 
szeństva, 


i 
moi 


KI PRENUMERATY 


WARU? 


Zakł. Przem. Bawełn. przeprowa 
dzili w gminie Pruszków powiat 
łaski linię elektryczną z młyna 
w Woli Marzeńskiej do budynku 
szkoły podstawowej w .Pruszko- 
wie. Dzięki robotnikom, dzieci 
młodzież i starsi z Pruszkowa bę 
dą mogli w długie więczory zi- 
mowe spędzać czas w jasno o- 
świetlonej świetlicy i bibliotece 
szkolnej. Poza tym robotnicy z 
Pabianic zobowiązali się w naj- 
bliższych tygodniach rozpocząć w 
wymienionej wsi budowę studni 
artezyjskiej, 


786 milionów zł. 


odszkodowań 
wypłacił roln kom PZUW 


Powszechny Zakład Ubezpie- 
czeń Wzajemnych wypłacił w rb. 
ok. T86 miln. zł. odszkodowań dla 
rolników, pokrywając całkowicie 
straty wyrządzone w: gospodar- 
stwach rolnych wskutek burz i 
i gradobicia. 

Z sumy tej 100 mlionów zło- 


tych otrzymali rolnicy w woj. 
LOSE 
E REV Sa eerd 


„GŁOSU CHŁOPSKIEGO 


Prenumerata pojedyńczego r”ze'nplarza „Głosu Chłopskięgo* 


wy mosi; 
miesięcznie 
kwartalnie 
zźrrocznie 
Prenumerastę indywidualną 


100 złotych 
300 złotych 
600 złotych 


należy zgłaszać w najbliższym 


Urzędzie Pocztowym lub u listonoszy wiejskich. 
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"Wieści z kraj, 


ieści z kraju 


PONOWNE TRZĘŚ 
ZANOTOWAŁY 
W KRAKOWIE 


Stacja sejsmograficzna przy kra- 
kowskim obserwatorium  astrono- 
micznym 
sierpnia br. wzelkie, dwugodzinne 
trzęsienie ziemi, którego ośrodek 
zhajdował się w odległości około 
2.500 km. od Krekowa. ' Początek 
ruchów tektonicznych zanotowano 
o godz. 6.13, szczytowe zaś ich na- 
silenie o godz. 6.45. 


POMYŚLNE POŁOWY POLSKICH 


IENIE. ZIEMI 


TRAWLERÓW 
Do portu w Gdyni powróciły z 
rejsów na Morzu Północnym 4 


OPERA ŚLĄSKA 
w PAŃSTWOWYM TEATRZE 
WOJSKA POLSKIEGO 
(Jaracza 27) 

Dziś „dnie 25-go sierpnia 1949 roku 
o godzi |9:tej opera „Halka” St- Mo- 
niuszki (przedstawienie swolte). 

W partii tytułowej Jadwiga Lache- 
tówno oraz Nina Dubinówne, Lesław 
Finze, Ryszord Fabiński, Antoni Majak 
Plofr Borski, Zbigniew Plafł, Edward 
Fedorowicz, Ryszard Żaba. — Kopet- 
' mistrz Edwin Kowalski. 

Jutro, dnia 26-go sierpnia 1949 roku 
o godz. l4-tej opera „Rigoleiło” G. 
Verdiego (przedstawienie zakupiona 

rzez ORZZ, passe-parfout I bilety 
Penaia sq nieważnej. ; 

O godz. 19-tej opera komiczna 
„Don Pasquale”: C. Donizettiego. 


TEATR. KAMERALNY 
DOMU ŻOŁNIERZA 
Łódź, ul. Daszyńskiego 34 
Przez cały miesiąc sierpień co- 
dziennie 0 godz, 19.15 w Teotrze 
Kameralnym komedia Showa „Szczy- 
gli zaułek”. 
TEATR LETNI „OJSA'* 
Piotrkowska 94, tel. 272-70 
Codziennie o godz. 19.30, w niedzie 
lọ o 16 + 19.30 komedia muzyczna 


pt. |, "w znóku”t f. 


AL» „Cpa Jimenez 
godz, 16, 18, 20 


film dozwolony dla młodzieży ód] (rj Soliści — instrumentaliści. 


lat 18. 
BAŁTYK — „Śpiewak Nieznany” 
godz. 17, 19, 21, 
film 'dozwclony dla młodzieży od 
lat 14. 
BAT A — „Trzeci. Szturm“ 
godz, 18, 20.30 
film dózwolcny dla młodzieży od 
lat 14 
GDYNIA — „Program Aktualnosci 
Kraj. i Zagr.” Nr 86/49, 
godz. 11, 12, 18, 16, 17, 18, 10, 20, 
21. 
godz. 16, 18, 20. 
HEL (dla młodz,)—,„Siedmiu śmiałych” 
MUZA — „Kariera” 
godz. 18, 20, 
film, dozwolony dla młodzieży od 
lat 14 
POLONIA — „Ulica Uraniczng* 
godz. 15.30, 18, 20.80, 
film dozwolony dla młodzieży od 
lat 18 
PRZEDWIOŚNIE — 
godz. 16, 18, 20, 
film dozwolony dla młodzieży cd 
lat 12 
ROBOTNIK—-„Lekkomyślna Siostra” 
godz. 15.30, 18, 20 
mę dozwolony dla młodzieży od 
at 16, 
ROMA — „Niecierpliwość serosa“ 
godz. 18, 20,30 
film dozwolony dla młodzieży od 
lat 18 : $ 
REKORD — „Krążownik Wareg” 
dla młodzieży godz. 16. 
„Tajemnica wywiadu” 
godz. 18, 20, 
film dozwolony dla młodzieży od 
lat 18. 
STYLOWY __ „Powrót do domu“ 
dla młodz. godz. 16 , 
godz, 18, 20 seanse normalne 
SWIT — „Antoni i Antonina" 
godz, 18, 20 
Film dozwolony dle młodzieży od 
lat 14, 
TATRY — „Dzieci z jednego pod- 
wórka' 
godz. 16, 18, 20, » 
film aozwolony dla młodzieży od 
lat 7 . 
TĘCZA — „Tragiczny pościg” 
godz. 17, 19, 24 
film dozwolony dla młodzieży od 
Jat 18 
godz. 17, 19, 21, ~ 
film dozwolony dla młodzieży od 
lat 14 
WISŁA — „Ostatnia Noc” 
godz. 17, 19, 21 E 
film dozwolony dła młodzieży od 
lat 14 
WŁÓKNIARZ — „Śpiewak nieznany” 
godz. 16.30, 18.30, 20.30 
film dozwolony dla młodzieży od 
lat 14 
WOLNOŚĆ __ „Klęska szpiega“ 
godz. 16, 18, 20, i 
film dozwolony dla młodzieży 
lat 14 
ZACHĘTA — „Trójka Trefi" 
godz. 16, 18, 20 3 
filn dozwolony dla młodzieży od 
57 
com do iat $ wstęp do kina 


„Aktorka, 


ód 


SEJSMOGRAFY 


zanotowała w dniu 22 


trawiery „Dalmora”, Statek  „Jo- 
wisz* przywiózł ze swej wyprawy 
144 tony ryb, „Syriusz“ — 112 ton, 
« Podlasie" — 102 tony i „Orion — 
hý ton Tyb. 
iDRZEWO NA REMONT 

BUDYNKÓW MIESZKALNYCH 

DLA ROBOTNIKÓW ROLNYCH 

Ministerstwo Rolnictwa przyzna- 
ło 3 tys. metrów sześciennych drze- 
wa na remont i budowę domów 
mieszkalnych dla robotników Pań- 
stwowych Gospodarstw Rolnych na 
Żuławach. 


PREMIE ZA TERMINOWĄ 
SPŁATĘ PODATKU GRUNTOWE- 
GO PRZEZNACZYLI CHŁOPI NA 

ZAKUP TRAKTORA 

Mieszkańcy gromady Staw Noa- 
kowski w gininie Nielisz w pow. 
zamójskim otrzymał: 270 tys. zł. pre 
mii za terminowe wpłacenie należ- 
ności z tytułu podatku gruntowego. 

Premie przeznaczyli chłopi na za 
kup nowego traktora do gminnego 
ośrodka maszynowego, prowadzo- 
nego przez gminną spółdzielnię 
„Samopomoc Chłopska* w Niel:szu. 


Z Torunia meldujq. ^. 


-StrzemkowsK 


Na szlaku V11) „Tour de Pologne" 


Wrzesiński zwycięzcą Il-go etapu 


„Kocie łebki“ na trasie Łódź-Toruń 
dały się mocno we znaki kolarzom zagranicznym 


Toruń (obsł. wł) Drugi etap „To- 
ur de Pologne": Łódź — Toruń (208 
kim.) przyniósł zwycięstwo Wrze- 
sińskiemu (Polska), a w konkurencji 
drużynowej naszej drużynie narodo- 
wej, której 3-ch zawodników znala- 
zło się w pierwszej piątce na mecie, 

Etap Łódź — Toruń był najdłuż- 
szym i najcięższym etapem wyści- 
gu. Droga prowadziła po wyboistej 
szosie, a miejscami po t. zw. „ko- 
cich łbach”, co znacznie przerzedzi- 
ło stawkę zawodników i rozciągnęło 
ją na przestrzeni wielu kllometrów. 

Przed startem prezes PZKol. — 


i z Gręhocina 


„Wygrywa wyścig kolarski pocztowców 


Toruń. — Wczoraj na szosie To- 
„ruń — Chełmża na dystansie 25 
km. odbył się wyścig kolarski pocz- 
towców. 

Na starcie stanęło 55 kolarzy, któ 
rzy reprezentowali 16 powiatów. Pun 
ktualnie o godz. 14-ej kolarze - po- 
cztowcy wystartowali do walki o 


RADIOŻ) 


12.04 Wiadom., połudn. oraz przegl 


prasy stot 12.20 Audycja dla wsi. 
12.50 „Na swojską nutę 13.20 
Skrzynka PCK. 13,30 (Ł) Chwila mu- 
„zyki. 13.35 Muzyka obiadowa. 14,00 


| Kronika Rumuńska. 14,15 Koncert so 


listów. 14,50 (Ł) Komunikaty, 1455 
15,10 
(Ł) „Jedziemy na wczasy”. 15,15 (Ł) 
Aktualności łódzkie. 15,25 Program 
dnia. 15,30 „Spiewajmy piosenki”. 
15,50 Skrzynka ogólna. 16,00 „Dożyn- 
ki”, 16,15 Mużyka. 16,20 (Ł) „Sprawy 
naszego miasta”. 16,25 (Ł) Arie i pie- 
śni kompozytorów- włoskich. 16,45 
(Ł) „Poczta Wujka Bolka”, 17,00 1-szy 
dziennik popołudniowy. 17,15  (Ł) 
„Białe kruki” — aud, słowno-muzycz 
na w oprac. B. Busiakiewicza. 17,45 
Poradnik językowy. 18,00 „Dla każ- 
dego coś miłego”. 19,00 2-gi dziennik. 
popołudniowy. 19,15 Koncert symfo- 
niczny. 20,00 „Wszechnica Radiowa". 
20.20 Koncert rozrywkowy. Transmi- 
sja. z Czechosłowacji. 21,00 Dziennik 
wieczorny. 21,40 Recitał fortepianowy 
J. a. 22,00 „Serwetka miłości" — 
słuchow. 22,45 (Ł) Felieton filmowy 
bt „Czwarty Międzynarodowy Festi- 
wal Filmowy w Mariańskich Łaź- 
niach”, 2258 (Ł) Omów. progr. lok. 
na jutro, 23,00 Ostatnie wiadomości. 


Hallo! Mówi Moskwa! 


Radio moskiewskie nadaje codzien- 
nie trzy audycje w języku polskim 
(według czasu polskiego): 

Pierwsza audycja od godziny 16.30 
do godziny 17.14 na falach 25,23, 
25,47 oraz na fali 30,67 metra. 

Druga audycja od godziny 20,30 
do godziny 20.59 na falach 3744 i 
1.115 metrów. 

Trzecia audycja od godziny 22.00 
do godziny 22.28 na falach 31,65 i 
1.115 metrów. 

Codziennie prócz niedziel, w pierw 
szej andycji lekcje języka rosyjskie- 
go. W niedzielę od godziny 15.15 do 
godziny 15.59 na falach 25,23, 30,67 
i 31,65 — koncert. Prócz tego koncer 
ly odbywają się w środy od godziny 
22.45 do godziny 23.29 na talach 
25,21, 30,74 i 1.115 metrów. 


W. Ażajew 


palmię pierwszeństwa i miano najlep 
szego kolarza — pocztowca Pomo- 
rza. 

Już po kilku kilometrach zawod- 
nicy dzielą się na szereg grup. Pro 
wadzenie obejmuje Strzemkowski z 
Grebocina. Kolarz ten bez przerwy 
znajduje się na czele grupy zawod- 
ników, w której jest 7 kolarzy. Pół 
metek mijają jako pierwsi w nastę 
pującej koleności: 1) Strzemkowski 
(Grębocin), 2) Skierka (Toruń). 3) 
Niezbitowski (Mog'lno). 

W drodze powrotnej walka na tra 
sie jest niezwykle zacięta. Prowadzi 
w dalszym ciągu Strzemkowski, któ 
ry ma przeszło 200 m. przewagi nad 
następnym kolarzem. Na metę wpa- 
da ostatecznie jako pierwszy, wita- 
ny owacyjnie — Strzemkowski (Grę 
bocin) przed Niezabitowskim *"Mo- 
gilno) i Skierką (Toruń 3). Zwycięz 
ca przejechał 25- kilometrową trasę 
w czasie 40.17.5 min. dwaj następni 
mają czas 40,49 min. i 40:57.3 min. 


Gołębiowsk: włożył koszulkę Tea- 
dera zwycięzcy I-go etapu Rumuno 
wi Niculescu. Następnie kolarze u- 
licami miasta udali się na start lot- 
ny w Radogoszczu, gdzie odbyła się 
krótka uroczystość ku cze: Polaków 
pomordowanych przez Niemców w 
tamtejszym obozie  koncentracyj- 
nym. 

Tuż po starcie Rumun Negoescu 
ma defekt przerzutki, a zaraz po 
tym następuje zderzenie między Po 
łakami Budkiewiczem į  Pełczyń- 
skim oraz: Czechosłowakiemi Kola- 
rem. Ten ostatn: doznaje kontuzji 
głowy i obojczyka..W minutę póź- 
niej Anglik Bloomfield tame kiero 
wnieę, Doskonały Francuz Garnier. 
który miał na pierwszym etapie wy 
padek, jechał z największym wysił 
kiem i w końcu wycofał się z wyś- 
cigu. Zła droga powoduje dalgze de 
fekty, Bohdan (CSR). Francuzi: 
Serra i Lemay przebijają gumy. Po 
lak z Francji Wróbel łamie koło. a 
leader Niculescu przebija gume. lecz 
po 20 klm. pościgu dochodz: czołów 
kę. Pierwszy finisz lotny w Ozarko 
wie wygrywa Wrzesiński, przej Ka 
piakiem i Wójcikiem. C: trzej Pola 
cy, Włosi: Locatelli i-Bośsi oraz 
Duńczyk Nielsen stanowią teraz czo 
łówkę. która ma w Łęczycy kiló- 
metr przewag: nad nasfępną grupą. 
Po paru kilometrach z czołówki od 
pada Kapiak, który ma defekt prze 
rzutki, W Gostyninie drugi lotny fi- 
nisz wygrywa  Wrzesiński, przed 
Nielsenem 'Dan:a). We Włocławku 
podczas odbierania paczek żywnoś- 
ciowych czołówkę dochodzi druga 
grupa i obecnie jedzie razem 13-tu 
kolarzy. Rumuni: Sandru, Niculescu. 
Chicomban i Dum:strecu, Włosi: Bo 
ssi, Locatelli i Spalazzi, Duńczycy: 
Olsen i Ostergaard otaz Polacy: 
Wójcik. Wrzesiński, Nowoczek i Wy 
ględa. Na 30 klm. przed Toruniem 
Niculescu łamie koło, lecz Chicom- 
ban oddaje mu swoje i leader wy- 
ścigu dochodzi czołówke. Na ulicach 


Kolarskie mistrzostwa świata trWdiq 


Nasi zna'omi Vesely i Chilar wyeliminowani 


KOPENHAGA: (obsł, wł): — W dal 
szym ciągu kolarskich mistrzostw 


O puchar Kałuży 


Mecz Kraków-Łódź 


dopiero 8 września 


Zarządy Okręgów Krakowskiego i 
Łódzkiego uzgodniły termin między: 
miastowego meczu o puchar Ś. p. Ka 
łuży na dzień 8 września w Krako- 
wie. "Umożliwi to zawodnikom obu 
okręgów dłuższy odpoczynek przed 
ligowymi derbami lokalnymi. 


|Z życia klubów 
'Trenimgi u „Budowlanych“ 


KS „Budowlani” zawiadamia wszy- 
stkich swoich członków i sympaty- 
i ków, że przyjmuje zapisy do wszysł 
Í kich sekcji sportowych, jak sekcji pił 
, ki nożnej, piłki ręcznej (gry sporto- 
| we), tenisa stołowego, sekcja bok- 
serska, sekcja pływacka (w stadium 
| erganizacji). 
| „Sekretariat klubu mieści się przy 
ul. Nawrot 23, lokal własny. Chętni 
mile widziani. 
KS zawiadamia, że w dniu 25.VIII, 
1949 r. o godz. 19.30 odbędzie się ze- 
branie sekcji piłki nożnej. Obecność 


wa. 


239 


członków dawnej sekcji obowiązko- | 


świata, rozegrano wyścigi parami na 
dochodzenie, na dystansie 4.000 m. 

Rozegrano 10 przedbiegów, których 
zwycięzcy zakwalifikowali się do na 
stepnej rundy. Do dalszych biegów 
zakwalifikowało się ponadto 5-ciu na 
stępnych zawodników z najlepszymi 
czasami, w tej liczbie Czechosłowa- 
cy: Vesely 1 Cihlar oraz jako 16-ty, 
walkowerem Amerykanin Sheldon. 

W drugim kole odpadli obaj Cze- 
chosłowacy. Vesely przegrał z tewo- 
rytem tej konkurencji Włochem Gan 
dini, a Cihlar z Włochem Messina, 
Do ćwierćfinału zakwalifikowało sie 
2-ch Włochów — Messina i Gandini. 
2-ch Duńczyków — Andersen í Jor- 
qgensen, oraz Dupont (Francja), Glo- 
rieux (Belgia), Mueler (Szwajcaria) 1 
Cartwright (Anglia). ` 

Wyścig szosowy dla zawodowców, 
na trasie 290 km (33 okrążenia, wy- 
grał Belg Van Steenbergen w czasie 
7:34:44, przed Kublerem (Szwajcaria) 
i Coppin (Włochy). 


w 


Muzeum Etnograficzne, Plac Wol- 
ności (tel. 156-16). 

Muzeum Prehistoryczne, Plac Wol- 
ności 14 (tel. 139-13). 

Otwarte codziennie — prócz ponie 
działków w .godz. od 10 do 18; w 
czwartki od go 15 do 20, w nie. 
dziele i święta od godz. 10 do 17. 

Ośrodek Propagandy Sztuki, Park 


ROZDZIAŁ CZWARTY 


Muzea Miejskie 


„VII Tour de Pologne“ 


Polacy z Frzncji 
"w oczach 
karykaturzysty 


Torunia czołówkę prowadzi Wójcik, ' 
który wjeżdża pierwszy na stadion, 
jednak na finiszu słabnie : daje się 
minąć ll-tu zawodnikom. Jako pier 
wszy wpada -na metę Wrzesiński 
w czasie 6:25,25, przed Niculescu - 
— 6:25,26, 3) Saunders (Anglia) —) 
6:25.27, 4) Nowoczek (Polska) 6:23,28 
5) Wyględa (Polska) — .6:25.29, 6) 
Salminen (Finlandia) — 6:25.30, 7) 
Sandru (Rumunia) 6:23,31, 8) Wittek 
"Polonia franc.) 6:25.32. 9) Altix (Fr.) 
6:25,33, 10) Locatelli (Włochy) 
6:25,41. i 

Etap wygrała drużynowo Polska | 
przed Rumunią. 


Klasyfikacja drużynowa 
po dwóch eiagach 


Toruń (obsł, wł.) H etap „Tour 
de Pologne" (Łódź — Toruń) wygra 
ła Paska w czasie 19:16.22 2) Włó- 
chy — 19:24,14, 3) Rumunia 19:28.04. 
4) Francja — 19:37,45. 5) Dania — 
19:42,49, 6) Anglia — 19:58.55. 7) 
Finlandia — 20:14.26. 8) Polonia fran 
cuska — 20:16,06. 9) Czachosłowacja 
— 20:38,23. 10) Szwajcaria 22:15.46. 

Klasyfikacja drużynowa po dwóch 
etapach: 1) Rumunia — 81:04:46. 2) 
POLSKA — 31:04.52. 3) Włochy — 
31:05.13. 4) Francja — 31:14.34 5) 
Dania — 31:18.00. 6) Anglia 31:35,18. 
7) Finlandia — 32:16,55, 8) Polonia 
francuska — 32:18,27. 9) CSR 
32:42.16. 10) Szwajcaria — 34:58,17. 

Klasyfikacja indywidualna po 
dwóch etapach: 1) Niculescu (Rumu 
nia) — 10:15,28. 2) Locatelli (Wło- 


chy) — 10:15,36.-3) Ostergaard (Da- 
nia) — 10:15,58. 4) Sandru (Rumu- 
nia) — 10:18,28. 5) Spalezzi (Wło- 
chy) — 10:19.24. 6) Wójcik (Polska) 


— 10:19,44. 7) Wygleda (Polska) — 
10:22,42, 8) Riegert (Francja) 10:22.48 
9) Nowoczek Polska) — 10:24.36. 
10) Alix (Francja) — 10:26:28; 

Na drugim etapie wycofało się o- 
gółem 10-ciu zawadników: Czechosło 
wacy: Kolar 1 Bohdan. Francuz — 
Garnier: Polak 4 Trańcjf — Wróbet, 
Duńczyk — Jorgensen oraz 5-ciu 
Szwajcarów. 

W klasyfikacji klubowej etap wy- 
grał „Ruch“ (Chorzów). który pro- 


wadz: po 2-ch etapach — 20:47,18. 
przed  „Ogniwo” (Warszawa) — 
21:08.31. 


MIKA EUGENIUSZ + 


Od dzisiai 
Przedsprzedaż biletów 


na mecz 
ŁKS Włókniarz — 
AKS (Chorzów) 


ŁKS Włókniarz zawiadamia, 
że przedsprzedaż biletów na za- 
wody piłki nożnej o Mistrzostwo 
Klasy Państwowej między ŁKS 
“Włókniarz” — Bud. Zw. AKS 
(Chorzów), mające odbyć się w 
dniu 28 sierpnia br. (niedziela), 
ra stadionie przy Al. Unii 2, roz- 
poczyna się w czwartek, dn. 25.8. 
1949 row Firmie „Sanitas”, Piotr 
kowska 81. 
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dni. Po całych dniach nie złaził z traktora i pierwszy 
brał się do wykonania najtrudniejszych zleceń. 


Daleko od Moskwy 


Ale zatrzymał go Umara Mahomet. Spawacz przy- 
bieł po raz dziesiąty, ażeby spojrzeć, jak posuwa się 

ca... 

„eż Poruszacie się jak żółwie! — krzyczał do Karpo- 
wa. — Kończymy drugą sekcję! 

— Wiesz co, Umara, idź no sobie stąd, — poradził 
spawaczowi Iwan Łukicz. — Inżynierowie i tak są 
wściekli, a ty jeszcze ich denerwujesz. Oberwiesz od 
Beridzego, jak mu wpadniesz pod rękę. 

«Okazało się, że Aleksy miał rację. Pięćdziesiąt osób, 
przydzielonych aby opiekować się rurą, uczyniło z niej 
jakgdyby „istotę żyjącą“. Kiedy Batmanow i Załkind 
przybyli na plac, rura leżała długim cielskiem na Jo- 
dzie, a jeden jej koniec opierał się o brzeg. Wasyli 
Maksymowicz. który przed chwilą skarżył się Załkindowi 
na niepowodzenie, poweselał i uderzył Rogowa w plecy. 

— Twierdziłeś, że inżynierom się nie uda! — zawołał 
chociaż Rogow nie mówił nic podobnego. — Rosyjska 
„smykałka* plus wyższa matematyka z fizyką — sta- 
nowią, mój drogi, siłę! Teraz niech tylko opuszczą tę za 
baweczkę na dno morskie, a wtedy obaj z Michałem 

iczem możemy ze spokojnym sumieniem stąd 


BATMANOW PRAWI KOMPLEMENTY 


Batmanow z głęboką uwagą i zainteresowaniem ob- 
serwował otaczających go ludzi, którzy zapomniawszy 
o sobie, i o wszystkim dookoła, widzieli jedynie ciężkie 
części rurociągu i myśleli tylko o tym, aby jak najszyb- 
ciej przesunąć je z miejsca na miejsce. Doprowadzona 
do ostateczności wytrwałość inżynierów i robotników, 


ich nadzwyczajne poświęcenie, pozwalały dokonywać 


rzeczy zdawało by się, niemożliwych. 

Kowszow, kierując pracą na lodzie, jak gdyby się 
postarzał w ciągu tych paru dni, Twarz mu zarosła 
szczecina, oczy zaczerwieniły się od stałego przebywa- 
nia na wietrze i w oślepiającym blasku słońca, policz- 
ki zapadły. ale w zaciśniętych wargach, kiedy spoglądał 
na rurę, nie chcącą się poddać, w szybkich, niecierpli- 
wych ruchach, w ostrych żartach i gniewnych krótkich 
słowach komendy było tyle upartej siły, że Batmanow 
miał ochotę powiedzieć inżynierowi: — „Masz rację 
chłopcze! Tak właśnie należy żyć — z uporem nie pod- 
dawać się złu...” - 

Wasyli Maksymowicz zatrzymał Beridzego, wskazu- 
jąc na Kowszowa: „Mieliście rację, wtedy w Moskwie, 
Jerzy Dawidow:czu: macie odpowiedzialnego zastęp- 
cę Sądzę, że na froncie powąchał tylko prochu, wojo- 
wać zaś nauczył się dopiero tu, na budowie” 

Batmanowowi często wpadał w oczy Silin... Telegram 


„lod Stalina uczynił świętem wszystkie jego powszednie 


_ krok? 


Naczelnik zwrócił także uwagę na Gienka Pankowa. 
wW watowanej kurtce takichże spodniach zatroskany 
młodzieniaszek pędził do domu, gdzie mieszkali telete- 
chnicy, do placyku na którym odbywało się spawanie 
i spowrotem, Nie chciał pozostać w tyle za towarzy- 
szami, a równocześnie obawiał się cośkołwiek przeo- 
czyć z tego, co działo się na lodzie. 

Stary Topolow przeziębił się i mocno kasłał. Otrzy= 


'mał surowy rozkaz nie ruszać się z miejsca j leżeć w cle- 


płym pomieszczeniu, ale stary nie mógł i nie chciał być 
bezczynnym. Biegł cichaczem, wykradał się z domu 
« calymi dniami pracował z saperami, albo 'zjawiał: się 
przy budowie stacji tłocząco-ssącej, bądź też u tale- 
grafistów — wszędzie, gdzie mogło się przydać jego do- 
świadczenie. 

A Ziatkow — ów pięćdziesięcioletni człowiek; który 
zdolny był przerzucić tyle ziemi, co czterech innych? 
Głowił się on, jak tu pomóc inżynierom w ich niepo- 
wodzeniach... „a 

Naczelnik budowy spostrzegł również szczególrie zde- 
aerwowanie Rogowa, który zbyt często zbliżał” się do 
niego, chciał najwidoczniej coś powiedzieć, «lecz nie 
rsiał odwagi. RÓJ 

— Czego się krępujesz. młodzieńcze? — spytał wresz- 
cie Batmanow, gdy robili już razem dziesiątą turę, we- 
drując od terenu spawań do cieśniny, — Czy przywią- 
zali cię do mnię czy co, że nie odstepujesz mnie ani na 


MS a kólka 


